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Idy Prometeusz, jak nam wieść niesie daleka. 
Wziąwszy kawałek gliny ulepił z niej człeka. 
Tak był doskonałością pupki tej przejęty 
Iź chciał ją widzieć pierwszą pomiędzy zwierzęty; 
Obdarzył ją więc w światło, rozum, serce tkliwe, 
I nazwał człekiem to tak stworzenie szczęśliwe. 
Patrząc wtenczas na godność w całym jego toku. 
Na to pogodne czoło, na tę bystrość wzroku : 
»Co to za szczęście, rzeknie, gdy to ludzkie plemię 
DRozmnoźy się szeroko , i zaludni ziemię, 
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»Gdy każdy swe a^d(?Itiości w szlachetnym zapędzie 
»Do powszechnego dobra wspólnie łączyć będzie ; 
» Jak się wzbiją w pomyślność państwa i narody ; 
»Co za ogromna massa szczęścia i swobody, 
»Oświata, przemysł, handel, jak się wzniosą nagle, 
»Okryją szumne morza rozwinięte żagle, — 
»Kaźdy pójdzie bezpiecznie w obranym zawodzie 
»I świat cały zakwitnie w pokoju i zgodzie. « — 

Takie sobie sny lube Prometeusz marzył. 
Niestety 1 wszystko opak los zawistny zdarzył; 
Czyli chybienie jakieś w robocie artysty : 
Ten człowiek, co to miał być od wad wszystkich 

czysty. 
Te ludy co w tak świetnym kwitnąć, miały stanie, 
I brodzić aż po uszy w. szczęścia Oceanie, 
Namiętnościom powszechne poświęciły zdrowie. 
Broiły często ludy, lecz częściej królowie. 
Długo narody , zmienne przechodząc koleje 
Przez srogie dopu6;(czenia, zwodnicze nadzieje. 
Na przemian doznawały tłuszczy okrucieństwa. 
Przewodzeń gminowładzców, i królów szaleństwa : 
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Wpoczcie ich mało który cnotami się wsławił, 
Mniej takich, których pamięć naród błogo5;ławił ; 
Najwięcej , co choć głośno za życia chwaleni. 
Przeklinani po zgonie, wreszcie zapomnieni. 

Jeden atoli łącząc przymioty i wady. 
Rzadkich z sobą sprzeczności zostawił nam ślady: 
Hoży, grzeczny, zalotny umiał miłość wzbudzać. 
Słodką mową, spojrzeniem pociągać, ułudzać; 
Mniej wyniosły jak próżny, widokiem zmylonym 
Nie tak sławnym, jak raczej lubił być chwalonym. 
Kędy prawdziwa sława , nigdy niezrozumiał. 
Chciał dobrze, ale dobra wykonać nieumiał. 
Mniemał że go chce każdy i podejść i zdradzić. 
Strzegł się wszystkich , sam sobie nłeumiał po- 
radzić; 
Brał przyjaciół , i równie oddalał z niełaską. 
Ćmiła go każda wyższość, wolał mierność płaską ; 
Zabobonny , zajęty widmy mystycznemi,. 
Czekając agawień nieba zapomniał o ziemi; 
Mógł nam wznowić Augusta, Tytusa, Trajana, 
Że krzywo widział, zyskał imię szarlatana, 
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Słowem 9 stworzon do szczęścia, lecz źe podej- 
rzliwy, 
Nieznał co słodycz życia, i zgasł nieszczęśliwy. 

Po cóż dziejów tych dalszą trudnić się osnową 
I znane światu klęski powtarzać na nowo; 
Obłąkani królowie w smutnym swym zawrocie. 
Na pogardzie ptaw wszystkich i ludów ślepocie 
Trwałość i pewność rządów swoich gruntowali. 
Ach czemuż nieszczęśliwi tej prawdy nieznali : 
Źe najmniej im dogodna, źe najmniej bezpieczna 
Ze wszystkich władz na świecie, jest władza zby- 
teczna ; 
Że kto ją nad granicę praw wszystkich rozszerza. 
Kto ufa niewolnikom, zdradzie się powierza. — 
Ach ! jak chlubnie] , bezpieczniej z władzą okre- 
śloną, 
Rządzić narodem światłym , nii trzodą spodloną. 
Wzgardzono prawdy temi , a skutkiem niewoli 
Pogrążenie się wszystkich w ostatniej niedoli. 
Wszędyś widział nikczemność, podłość i zepsucie, 
Z samego nawet wstydu bezczelne wyzucie. 

Digitized by VjOOQIC 



n 

Postrzegł to Bożek, i jak będzie i bywało, 
Nieroztrząsnąwszy rzeczy , złożył winę całą 
Na nieszczęśliwe ludy : ))Ach co za łajdaki, 
>Zawołał, alboż ja to świat chciałem mieć taki? 
i>Natoż dałem i światła i rozumu dary, 
]>Byście się plugawili jak dzikie poczwary ! 
»Wstyd mi dzieła mojego; ten człowiek tak dumny 
»Mniej ma prawdziwie sensu , jak zwierz niero- 
zumny. 
»Patrzcie, bydło w pokoju ciche wiedzie życie, 
»A wy światłe stworzenia za łby się wodzicie ; 
©Patrzcie na te owadów Rzeczypospolite, 
»Na te maleńkie mrówki , pszczoły pracowite, 
»Jaki rząd, i ochota, i w pracach usilność, 
»Jaka w wychowywaniu lubych dziatek pilność, 
» Wierność w nienaruszeniu ustaw przepisanych, 
]>Jaka czujność w królowej, i miłość w poddanych? 
»A wwas, czy cnoty jakiej został śladnajmniejszy? 
©Niechaj mniedjabli wezmą,pies od was godniejszy. 
©Tak jest, gdy w ludziach wszystkie uczucia zni- 
szczone, 
©Pies posłuży za krewnych , przyjaciół i żonę ; 
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))0n wierny nędznikowi za kawałek gnata^ 
»Nieodstąpi go , by itó na stoły magnata ; 
»0n to ślepego starca na nici prowadzi, 
»I gdy człowiek opuści, pudel go niezdradzi; 
»Nigdy się w przywiązaniu swojem niezachwieje : 
»Nakoniec życia z tobą przebywszy koleje, 
»Gdy ty biegu dokonasz i złożysz twe brzemię, 
»A dziedzic co najprędzej spuściwszy cię w ziemię 
»Spie8zy by rychle słodkie pędzić krotofile, — 
»Pies jęczy rozciągniony na twojej mogile. 
»Jestże u was ta wdzięczność, ta stałość, życzli- 
wość? 
»Niemasz jak samolubstwo, i podłość, i chciwość. 
»Zwyczaj u was zarówno wszystkie zważać 

kraje, 
»Nie ojczyznę, lecz kochać władzę co rozdaje, 
loBez talentów , bez pracy o nagrody prosić, 
»Nie zasługą, ale się podłością wynosić. 
»Ten mniema że już świata ogarnął naukę, 
»Źe na szaloną głowę rudą wdział perukę ) 
»Ten się donosicielem, tamten robi błaznem, 
»I podle kark ugina pod berłem żelaznem. 
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» W źadnem ulu , ni w psiarni między ogarami 
»Niema tyle-plugactwa, ile między wami.« 

Tu Prometeusz złością prawdziwą indyka 
Tak się uniósł, ie w gębie zapomniał języka. 
Zaczekawszy aź minie ta chmura burzliwa^ 
Z jak największą pokorą tak się człek odzywa : 
»Niech się wasza Boska-Mość nieco udobrucha^ 
»I nim osądzi, strony obydwie wysłucha; 
sNiech pozna kto najwięcej w tej tu sprawie błądzi : 
»Czy lud jeden, czy mocarz całym ludem rządki. 
»Bozkazujesz nam wzory w zwierząt czerpać źródle, 
» Wystawiasz nam za przykład i pszczoły i pudle ; 
^Podobieństwo to Panie, mylnie ciebie łudzi: 
»Kto inny rządzi w ulu, kto inny u ludzi. 
»Matka pszczół, między gęstym poddanych swych 

tłumem 
DObdarzoną jest wyższym od wszystkich rozumem, 
»Doskonal8zej natury, niezna co przesądy, 
»Mądrą jest, i dla tego szczęśliwe jej rządy : 
»Ze czcią jej ulegają te maleńkie płazy, 
»Bo miło słuchać , kiedy rozumne rozkazy. 
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»U nas z jednejże gliny mocarz i poddany. 
»Gdyby8 był króle zrobił z lepszej porcelany, 
»Gdyby wyższością darów przez ciebie nadanych 
»Doskonalszemi byli -od swoich poddanych, 
DGdyby przynajmniej zdrowy chcieli mieć roz- 
sądek, 
»Zachwiałźeby się kiedy społeczeństw porządek? 
»Lecz kiedy choć ubrani w złoto i szkarłaty, 
»Często nierównie od nas większe waryaty, 
»Kiedy z szczęścia swych ludów tem zuchwałej 

szydzą, 
»Źe żadnego nad sobą hamulca niewidzą, 
))Niedziw że tak ustawne porywają szały. 
»Ten bierze kwiat młodzieży jeszcze niedojrzały 
»I stawia go jak lalki w niezliczonych szykach, 
»Szczęście zakłada w pludrach, a sławę w gu- 
zikach; 
»Ów urojonych spisków ścigając sprężyny, 
»W maleńkich dzieciach straszne widzi Katyliny. 
"iMatka pszczół z ludem swoim i w zimie, i 

w lecie, 
oNasz nigdy w domu, zawsze gdzieś lata po świecie ; 
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»I gdy pszczoła swe trutnie powypędza z ula, 
»Nasz je wszystkie zwołuje , do serca przytula, 
»Potęźnego mocarstwa na nich zdaje sprawy, 
»Dla nich jedynie hojny, przystępny, łaskawy; 
»Napróźno lud się skarży na niedolę srogą, 
»Bunt to, król woła, trutnie pobłądzić niemogą. 
»Gdy więc cnotliwy wzgardzon, głupiec wynie- 
siony, 
»Moźnai się dziwić że ród ludzki tak spodlony? 
»Sam wyznam, że jak dzisiaj , z cnót wszystkich 

wyrodni, 
»I)alecyźmy od pszczoły, psa nawet niegodni. 
»Któźwtem winien, na kogo świat cały narzeka? 
»Na tych co samowolnie spodUli człowieka, 
»Co nagradzając podłość, prześladując cnotę, 
»Do wszystkiego co zacnem zniszczyli ochotę. 
»Bacz nam więc Panie króle z lepszej zrobić gliny, 
»A niebędzie na świecie zgorszenia przyczyny. « — 

Skończywszy człowiek tę swą mowę niewy- 
tworną. 
Oddał w ręce Pół-Boźka suplikę pokorną. 
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Zdziwiony Prometeusz miesza się , rumieni. 
Wreszcie suplikę człeka kładąc do kieszeni, 
Nielubiąc się najmniejszym zatrudnić kłopotem. 
Rzekł mu: »moźesz pójść sobie, pomyślę ja 
o tem.a — 
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PIEŚŃ II. 

\2m dy człek mniema źe Bożek wnijdzie w jego 

żale^ 

Zapomniał Prometeusz o memoryale; 

Jak na ziemi , tak w niebie ważne ludzkie sprawy 

Opuszczone dla uciech i próżnej zabawy. 

Bożek nasz wśród Olimpu z kryształowej czary 

Spełniał za zdrowie Bogiń niebieskie nektary^ 

I gdy ludzie cierpieli uciski nieznośne^ 

On pisywał do Bogiń bilety miłosne, 

Wenery i Dyanny wszędy ścigał ślady • 

Nawet całował w ręce Nimfy i Najady; 

2* 
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Ani pomyślał o tern : źe gdy on się bawił 
Ród ludzki w utrapieniacli dni żałosne trawił, 
A jeżeli pomyślał to cliyba nawiasem. 
Żeby gdyrać , rzucać się z gniewem i hałasem : 
»Jakieź to z suplikami temi uprzykrzenie, 
))Ten człowiek jest prawdziwie nieznośne stwo- 
rzenie ; 
»Co mi do tego co się z nim na świecie dzieje, 
»Czyli żyje w swobodzie, czy pod jarzmem mdleje : 
»Niedośćże żem go stworzył, jeszcze nim się trudzić ; 
))Niech sam myśli o sobie, przestanie mię nudzić . « — 
Gdy w Prometeu taka panuje życzliwość. 
Człowiek w ustawnych mękach już stracił cier- 
pliwość. 
Jakoż stan jego godnym był politowania ; 
Ścigały go katusze i prześladowania. 
Głuche milczenie ledwie przerwane przez jęki. 
Przez srogie chłosty, albo ciężkich kajdan brzęki. 
Nieszczęsna ziemia srogim tłoczona uciskiem. 
Mściwych z piekła Eumenid stała się siedliskiem. 
Człek pod żelaznem berłem, wszystkich mąk ka- 
tusze 
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Znosił z ugiętem czołem : i maślane dusze, 
Zapomniały szłacłietnej godności człowieka. 
Dziki szaleniec coraz zuchwałej się wścieka, 
Wreszcie przyszedł mu koncept, niebardzo wesoły. 
Wszystkie maleńkie dzieci wypędzić ze szkoły ; 
Pewien, że im człek bardziej zwierzęcia jest bliski, 
Tem łatwiej zniesie wszystkie obelgi , uciski. 
Ale się nieudała ta nowa rachuba, 
Ozwała się w rodzicach miłość dzieci luba ; 
Manowcami ukradkiem w odmienionych strojach 
Poszli, i w Prometea stanęli pokojach. 
Jeden z deputowaiiych w kątku się zakrada 
I gdy wyszedł Pół-JBoźek do nóg mu upada : 
oPanie ! — zawoła szerząc jęki swe i żale — 
^Zapomniałeś podobno o memoryale 
»I ciężkich skargach naszych , a my opuszczeni 
»Coraz nowemi chłosty jesteśmy dręczeni. 
»Niebędziem się nad naszym szerzyć stanem bie- 
dnym, 
»Ni wyliczać ucisków, dość wspomnieć o jednym : 
»Rządca nasz dzieci nasze , nawet i panięta, 
» Jak bydełko , jak gdyby ostatnie szczenięta 

Digitized by VjOOQIC 



22 

» Więzi, katuje, rzekłbyś, za myszami goni, 
»A co gorsza nad wszystko , uczyć się im broni. 
»Ty chcesz by ludy w cnoty i naukę rosły, 
»A on z nas jak największe cłice porobić osły, 
»Stłumić szlachetność duszy, ścieśnić ich pojęcia, 
x>Słowem, odjąć co różni człeka od zwierzęcia. 
»Ach niedopuść by ręką twoją człek zlepiony 
»Przez glinianego jak on rządcę był spodlony; 
»Niech cię dotkną łzy nasze, ciężkie nasze znoje, 
» Ach racz sobie przypomnieć źe my dzieło twoje ! « — 

W niebianach nawet wszystkie uczucia nie 

gasną. 
Jak my , mają i oni swoją miłość własną ; 
Z okropnem więc Półboźek krzyknie uniesieniem : 
» Jakże z dziełem rąk moich, z mem własnem 

stworzeniem 
»Tak śmiało chce szaleniec jeden postępować ! 
»Pozna wkrótce że zemną niedobrze żartować. 
»Daruję inne fraszki, lecz gdy to straszydło 
»Ludzi podobnych sobie chce zamienić w bydło : 
dMój honor, moja godność znieść t^o niemoże, 
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»Wkrótce ja zuchwałości hamulec położę, 
»Nauczy się Jegomość , dobrze popamięta : 
»Źe dzieci stworzeń moich, nie są to szczenięta. « — 
Rzekł i wszedł do komnaty^ i z miną dość srogą 
Zawołał na służących: niepuszczać nikogo... 
Tu w pochmumem dumaniu gryząc sobie wargi^ 
Kzekł : — »nieustaną widzę słuszne ludów skargi ; 
DLeczwyznam^ na mnie samym źródło całej winy: 
»Czemum króle z przedniejszej nieulepił gliny. 
»Innej jeszcze spróbuję^ ale będą cuda 
nJeźli się co lepszego i z tej nawet uda.« — 
Zaczął więc lepić króle z chińskiej porcellany, 
Ale się ciągle lęgły jakieś koczkodany ; 
Szło dość dobrze do samej posągu połowy^ 
Do szyi nawet 9 ale gdy przyszło do głowy. 
Choć się Bożek nad pracą dobrze nie raz znękał, 
Zawsze się król jegomość rozlazł albo pękał. 
Znudzony Prometeusz tą wieczną przekorą 
Porzucił króle krzycząc: — niech was djabli biorą. . . 
Znów więc myślał i myślał z uwagą przezorną^ 
Aż raptem krzyknął: — » wpadłem na myśl prze- 
wyborną ! 
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»Na próżno możnych głupców' zuchwałość bez- 
czelna 
»Szuka zniszczyć oświatę , będzie nieśmiertelna, 
»Bę(łzie powszechna. Chcę by króle same 
»W niej nadużyciom swoim znajdowali tamę. 
»Cóż król pocznie z swym pocztem służalców spo- 
dlonych 
»Przeciw strasznym zastępom ludzi oświeconych. 
»Zachciało się Jehmościom mieć ludzi głupiemi, 
»Otóż światło, nauki będą dziedzicznemi. 
»Chcę, by każdy jak dobra, summy, ruchomości 
»Tak też swoje talenta, cnoty i zdolności 
»Mógł swym dzieciom zapisać ręcznym testa- 
mentem ; 
»Odtąd będzie to prawem niewzruszonem, świętem. 
))Nadto , kiedy niektóre owady, ptaszęta, 
))Jakto naprzykład pszczoły i małe kurczęta 
))Z całą umiejętnością na świat ten przychodzą — 
»Gdy po wykluciu z jaja wraz kurczęta chodzą, 
»Gdy w chwili kiedy pszczoła z ula wylatuje, 
»Wraz miód zbiera i pyszne gmachy swe buduje : 
»Czemuż człek ma takdługo być wątłym i małym? 
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»Niech więc zaraz wychodzi na świat dosko- 
nałym, 
»Niech wzięte od rodziców skarby w ranku życia 
»Pomnaźa coraz bardziej przez własne nabycia^ — 
»Mniejsza źe nad tern prawem ktoś się tam za- 
dziwi — 
»Taka ma wola, biada kto się jej sprzeciwi; 
))Niebędę jej zapewne powtarzał dwa razy. a — 
I natychmiast imienne podpisał ukazy, 
I natychmiast feldjegry z tłumaczki małemi 
Eozlecieli się w zawód po okręgu ziemi. 
Kóźnie różni ukazem tym przejęci byli. 
Bo kiedy głupio-władzcy nos na dół spuścili. 
Mędrzec , co ciężką pracą nauki nabywał, 
Z jak tkliwą się radością w dzieci swe wpatrywał. 
Podług woli Pół-liożka wszystko się spełniło; 
Trudno wyrazić jaki to podziw sprawiło. 
Że niedawno zrodzone niemowlęta małe. 
Tak w rozumie , nauce już były dojrzałe. 
Korpuśny generałek na maleiikim koniu. 
Uszykowane hufce po polach i błoniu. 
Jak gdyby co starego czupumy , i dumny 
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Raz je rozwijał i znów ściskał je w kolumny; 
Niebaczny na upały ^ na śniegi^ na mrozy. 
Zawsze musztrował, zawsze posyłał do kozy. 
Syn pastora, jak ojciec teolog uczony 
Choć mały, juź w peruczce, juź tłusty, czer- 
wony 
Wdarłszy się na ambonę , podniósłszy oczęta 
Wrzeszczał: oprócz nas reszta ćwiata jest prze- 
klęta. — 
Najmłodszy z mecenasa niezliczonych dziatek. 
Ledwie porzucił mamkę, juź stawał u kratek; 
Malarz chwyciwszy pędzel i farby rozliczne, 
Juź w pieluchach obrazy tworzył historyczne; 
Poeciątko rzucało słodkich piersi miody 
By pisać smutne treny lub wyniosłe ody ; 
Czyli szarmantka zdrowa, czy pan niby chory. 
Na dziecinnych wuzeczkach latały doktory; 
Co więcej , senatorki oblekłszy czamarę, 
Juź tak dobrze mówili, jak dziś mówią stare. 
Nieróźniąc się bynajnmiej ni stanem ni wiekiem. 
Jak z ptaszyną i pszczołą tak było z czło- 
wiekiem, 
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Każdy z spadkiem rodziców łącząc skarb nabyty 
Wypłacał społeczności dług jej należyty. 
Lecz jakiż los tych, których próżność napu- 
szona 
Za własną cnotę przodków liczyła imiona. 
Którzy jakby kartofle z główkami pustemi 
Całą swą wartość mieli zagrzebaną w ziemi. 
Sami ciemni, niemając umysłowych sprzętów 
Umierali niepisząc nawet testamentów; 
Sama nawet rodzina króla jegomości 
Coraz się pogrążała w większej nikczemności. 
Żaden z nich śladu nawet cnoty niezachował: 
Po pierwszym lichym, drugi lichy następował. 
Niedługo trwała walka pokoleń tak sprzecznych. 
Wkrótce bowiem gdy z Niebios wyroków odwie- 
cznych. 
Wszyscy głupcy wymarli: wraz inny porzą- 
dek. 
Objęły rządy świata cnota i rozsądek : 
Z wróconem ludziom światłem, nauką, swo- 
bodą. 
Powróciły te cnoty co do szczęścia wiodą ; 
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Człek rozwinął swe władze z chlubnem unie- 
sieniem, 

Godnem swoich przeznaczeń ujrzał się stwo- 
rzeniem. 
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Czemuż maleńkich dzieci miłośnik prawdziwy 
Niepatrzyłem niestety na ten wiek szczęśliwy. 
Gdzie te stworzenia w całych wdziękach swych 

niewinnych 
Na pierwszych dostojeństwach i urzędach czyn- 
nych 
Z taką chwałą jaśnieli : co za widok luby ! 
Patrzeć na te rumiane , białe , świeże buby, 
W okrągłych swych twarzyczkach dzieci przy- 
milenie 
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Irazem jednoczących starców doświadczenie ; 
Rzekłbyś źe z górnych Niebios Aniołki zstąpiły, 
By tą nieszczęsną ziemią choć chwile rządziły. 

Niestety ! chwil tak błogich niedługi użytek, 
Nie na tej ziemi szczęścia trwałego przybytek ; 
Łatwiej człeku przez srogie Niebios dopuszczenia 
Znieść ogrom nieszczęść, niźli zbytek powodzenia. 
Znikł wkrótce stan ten błogi, jak wody zebrane 
Wszystkie namiejętności razem wyuzdane 
Zaburzyły spokojność szczęśliwej krainy. 
Powiedz o Muzo ! z jakiej wszczęły się przyczyny 
Niezgody? Kto się rzucił na tych ustaw całość? 
Zarozumiałych dzieci niepojęta śmiałość. — 
Ufne w nauce co ją od kolebki wzięły. 
Nad sędziwą starością przewodzić zaczęły, 
Z pogardą, z natrząsaniem prawdziwie niezno- 

śnem. 
Zgorszenie takie coraz bardziej było głośnem ; 
Wieczny spór między temi co się dziś poczęli, 
A temi co wprzód dzieci, później osiwieli. — 
Baz adwokat trzyletni z niezmiernym hałasem, 
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Srodze zaczął się kłócić z starym Mecenasem^ 
Takie wywierać złości , i taką zelźywość, 
Iź starzec utraciwszy ostatnią cierpliwość 
Maleńkiego krzykałę wziął za łeb pomału^ 
I włożywszy pod pachę wyniósł z Trybunału. 
Niemniej gorszące kłótnie po między Doktory : 
Ciężką złożon chorobą leżał biedny chory. 
Młody i stary lekarz tuż przy łożu stali. 
Gadali po łacinie i za puls macali; 
Wkrótce spory , o jakąś nieznaną systemę. 
Młody krew puszczać, stary chciał dawać enemę; 
Nie przerwało tych dysput chorego skonanie, 
Juź nad trupem szerzyli swe rozumowanie — 
Mały starą perukę nazwał konowałem : 
Na te słowa Eskulap uniesion zapałem. 
Zaczerwieniał się cały , palce w ręku skrócił, 
I dał małemu szczutka tak, że się wywrócił. 
Mistrzyni Dam honoru ledwie w czwartym roku, 
Z wielką wstęgą na plecach , i gwiazdą u boku, 
Kiedy strofuje pannę wielce zagniewana. 
Dorosła Frejlin Madame kładzie na kolana, 
A choć ta się wyrywa i okrutnie krzyczy, 

Pronieleusz. -^ 
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Zakasuje spódniczkę i rózgami ćwiczy. 

Godzien świat się podobnym scenom przypa- 

trował : 
Wielki Kanclerz koronny na ząbki chorował, 
Piersista mamka, tłusta jakby jaka fasa, 
Schorzałego na koklusz nosiła Prymasa; 
Tłuste, zabawne bobo, z lalką w ręku małą. 
Wychowaniem publicznem pysznie kierowało; 
Wszyscy mądrzy , uczeni , ale że bez siły. 
Zawsze im się wydarzał przypadek niemiły. 
Jawnie się okazała ta zasada walna. 
Że wyższa moc fizyczna niź siła moralna. 
Czemźe rozum, nauka, dusza niezachwiana. 
Przeciw żelaznej szabli, lub pice ułana; 
Jeden Kałmuk z nad Wołgi, za najmniejszą 

zwadą 
Zgniecie Homera z całą jego Iliadą. 
Cóź więc słabych od silnych przemocy zasłoni ? ^ 
Do jakiejźe w ucisku udadzą się broni? 
Kędyź znajdą ucieczkę? — W moźniejszych prze- 
wadze, 
W uszanowaniu praw i w ich świętej powadze. — 
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Niemysłał o tein Bożek , gdy tłum dzieci małych 
Bez tej opieki w ręce powierzał zuchwałych. 

Tym czasem na tak srogie obelgi , uciski. 
Wzniosły dzieci do Bożka żałosne swe piski... 
Słyszy je Prometeusz... ))Co to za smarkacze! 
»Zawołał, powściągnijcie te żałosne płacze; 
»Dobrze starzy zrobili że was poszturchali, 
»Czemuście naprzykrzeni , złośliwi , zuchwali ; 
»Chociai macie naukę i dowcip , i zwinność, 
©Zawsze się w was niejaka przebija dziecinność. 
»Małej w oczach człowieka będzie urząd wagi, 
» Jeżeli w urzędniku nieujrzy powagi. 
»U was wszędy niewczesna i letkość i śmiałość, 
))We wszystkiem uprzedzenie i zarozumiałość. 
»Ten gdy sklei niezgrabnie obcych wieszczków 

sceny, 
»Już się mniema pierwotnym synem Melpomeny; 
))Ow kiedy na mogiłkach wyleci z upierem, 
»Sądzi szalony że jest już drugim Szekspierem; 
»Bez względu dla zasługi i dla siwych włosów, 
»Zarozumieli , wszędy zadzieracie nosów. 
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joAle moja w tein wina, doskonale widzę, 

»Że chociaż jestem Bożkiem, często jednak brydzę. 

»Co u mnie było w głowie , mniemać że chłop- 

częta, 
»Tak zaraz będą mądre , jak małe kurczęta : 
»Trzeba było dając wam nauki rozliczne, 
»Odjąć próżność, przynajmniej dać siły ńzyczne; 
»Lecz gdy słaby chłopczyna, a przecież się puszy, 
»Niedziw że go i kmiotek wytarga za uszy, 
sBędzie odtąd inaczej , wiedzcie moi młodzi, 
i>Że nikt się doskonałym odtąd nieurodzi. 
»Nie wiek, nie urodzenie, próżność napuszona, 
sSama odtąd zasługa będzie wyniesiona. 
»Wzgląd na wasze zepsucie , spory niechwalebne, 
»Każe mi dać wam Króle, j.est to złe potrzebne. . . « — 
Tu dzieci drżeć zaczęły... »Niebójcie się, krzyknie, 
»Nic dla was z tych książątek złego niewyniknie : 
»Tak się władza ich ścieśni pośredniczą władzą, 
»Źe sami nieszalejąc, wam szaleć niedadzą. 
»Jeżliby się w pośród nich znaleźli niezdatni, 
»Jaki półgłówek , jaki szaleniec ostatni, 
»Przysięgam na niezmienne przeznaczeń wyroki 
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»I na mętnego Styxu potrójne zatoki, 

))Nie ścierpię by zwierz taki szyderstwem zu- 

chwałem 
»Miał się bezkarnie pastwić nad narodem całym ; 
wAlbo do Bonifratrów wraz go zamknąć każę, 
» Albo trądem i brzydką chorobą zarażę ; 
))Ujrzą, gdy za występek kara niedaleka, 
»Że nie dla ich zabawy stworzyłem człowieka !« — 
To mówiąc wziął tablicę wiszącą u ściany, 
Głaz marmurowy , pięknie wypolerowany, 
I własnym palcem kreśląc pismo bardzo ładne. 
Wyrył na nim dla ludzi ustawy zasadne, 
Ustawy tak wyraźne w swojem wysłowieniu. 
Że je dzieci pojęli w jednem oka mgnieniu ; 
Nic dalszjTn rozwinięciom nie było oddane, 
Każdy wiedział co wolno, a co zakazane. 
Skończywszy pisać, dał znak by deputowani 
Przed sam podnóżek tronu byli przywołani ; 
W liczbie tych znajdował się biegły w praw 

^^ nauce 
Trzyletni prezes sądów-w maleńkiej peruce; 
Temu więc Prometeusz oddał praw tablice : 
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idzieliśmy jak-Koźek z rozumem swym 
całym 

Niemógł od razu zrobić człeka doskonałym. 

Przecież choć popędliwy, słów prostych uży- 
wał. 

Choć klął, łajał, i nieraz wszystkich djabłów 
wzywał, 

Z tem wszystkiem,był to w gruncie Bożek dość 
poczciwy, 

I w snycerskiej swej sztuce takie robił dziwy 
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Iź niewiem czy w Kanowie znalazł ró\viennika. 
Ale cóź, gdy człek taka jest bestyjka dzika^ 
Gdy w nim tak silnie walczą czucia różnorodne^ 
Szlachetne uniesienia i chuci niegodne^ 
Iź gdy go cnota zdobi , znów zbrodnia obwinia : 
Raz rzekłbyś źe to anioła drugi raz że świnia. 
Jeszcze każdy osobno, uszedłby od biedy, 
Ale kiedy się zbiorą współeczne czeredy. 
Zagorzałym ich chuciom cóż położy tamę? 
Patrząc gdy radzą , rzekłbyś że szaleńcy same. 
Dziś jednak mniej przez mądrość jak traf nie- 
słychany. 
Zakon Prometeusza światu przepisany 
Tak się wybornie udał , że aż strach prawdziwie 
Jak wszystko szło jak z płatka pięknie i szczę- 
śliwie : 
Rządzący i podwładni, wszyscy urzędnicy. 
Żaden swych powinności nieprzeszedł granicy ; 
Król dobrze znając że syn jego ulubiony 
Jeźli niezdatny , albo w głowę postrzelony, 
Nieocrhybnie u Czubków zamkniętym zostanie : 
Starał się jak najlepsze dać mu wychowanie, 
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Uczył gó jak ma dzielić część publicznych tru- 
dów; 
Ze ludy nie dla królów , lecz króle dla ludów ; 
Że powierzonej władzy zbytecznie używać, 
Jest to własną swą ręką tron swój podkopywać. 
Takie prawidła w latach dziecinnych wpojone. 
Zmieniły rody królów tak wprzódy skażone ; 
Wiek nieupłynął a juź niegdyś tak burzliwe 
Osiadły trony króle rozumne , cnotliwe, 
Wszyscy do tych jedynie dążyli zamiarów, 
By powiększyć swobody a zelżyć ciężarów. 
Gdy więc tak ich zażywiał duch prawdziwie 

boski. 
Zjechali się na kongres do maleńkiej wioski. 
Zjazd ten wcale nieszumny, owszem skromny, 

cichy. 
Oddalone zaloty, parady, przepychy, 
I szlichtady , i bale , i pyszne wieczerze : 
Nieznając jak cel jeden , wszyscy w dobrej 

wierze. 
Jakby wierni pasterze powierzonej trzody. 
Naradzali się w duchu ufności i zgody. 
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Tam to przez tysiąc wieków prawdy im tajone^ 
Acz proste, dziś dopiero były objawione. 
Wtenczas odkryli: że człek wyrokiem odwie- 
cznym 
Na to stworzony, by był światu pożytecznym. 
By wszystkie swe zdolności swobodnie rozwijał. 
Nie zaś by tylko jadł, pił, i drugich zabijał. 
Rzekli : — »Zbyteśmy światli by nas co zwaśniło, 
»A ciemiężyć lud własny występkiem by było. 
»Gdy więc i sami w zgodzie , i nasze narody, 
»Po cóź trzymać te spiżem najeżone trzody; 
»Czemuż wprzęgać do pługa połowę rodaków, 
))Aby potem ich czoła nakarmiać próżniaków : 
wNielepiejźe siać, orać, zbierać, płodzić dzieci, 
))Niż się wiercić na piętach od trzeci do trzeci. 
©Rozpuśćmy więc do domów roli przeznaczone 
»Te tak kosztowne lalki na próżno męczone, 
))Czas wrócić pokój ziemi, poprawić się w błę- 
dzie, 
oKtóż pomyśli o wojnie, gdy wojska niebędzic. 
»Są inne złe ustawy , a gdy czynim śmiało, 
»Zniósłszy już tyle, i te znieśćby należało. 
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»Dobroczynna natura pomiędzy narody 
))Podzieliła nierównie swe obfite płody, 
»Czeniuź niemają wolno wszystkie świata kraje 
i>Zamieniać to co zbywa, za to co niestaje? 
»Czemui opłaty za ich własny przemysł źąda<^, 
»Przetrząsać po tłomoczkach, do kieszeń zaglądać ; 
»Czemuż bezwstydny celnik nieraz i ze świcą 
»Szuka tabaki w pludrach, wódki pod spódnicą? 
»Niecli przemysłu ludzkiego nikt odtąd nieściska, 
»Ogół przez to niestraci, kiedy każdy zyska. « — 
Wiele na tym kongresie, acz przyszło prze- 
dłużyć. 
Nadano praw korzystnych , skrócono nadużyć ; 
Zapewniona monarchom najsłodsza zapłata: 
Wdzięczność setnych pokoleń , i szczęśliwość 

świata. 
Tak gdy publiczny dochód nie na wojsk ty- 
siące. 
Nie na płaskich pochlebców, lub zbytki gorszące. 
Na pożyteczne ludziom łożono przedmioty. 
Zakwitło wszystko i znów ujrzano wiek złoty. 
Jak szlachetnym zapałem zajęły się dusze, 
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Jakim lotem wzbiły się dzielne geniusze ! 
Jak w obyczajach , równy postępek w naukach^ 
Nowe odkrycia w kunsztach i nadobnych sztu- 
kach; 
Wszystkiego człek doświadczył, wszystko do-' 

skonalił, 
Nie jedne dziś wielbione prawidła obalił ; 
Śmiały , ciekawy , poszedł nieznanemi tory 
Gdzie skwarne nieba, lodów odwieczne zapory 
Zwiedził, poznał, i płody okręgu tej ziemi 
Każdemu mieszkańcowi uczynił własnemi. 
Zniknęły odległości, każdy naród bliski. 
Połączył wszystkie ludy związek towarzyski. 
Użyteczne machiny wyręczając w pracy. 
Szerzyły stan swobody : poznali wieśniacy. 
Ocierając swe czoła krwawym zlane potem. 
Wygody życia dotąd nabywane złotem; 
Spokojnie dni każdego zwijała się przędza. 
Człek stał się lepszjrm , bo go niecisnęła nędza. 
Każdy kładł się bez trwogi, i wstawał spo- 
kojny, 
Nielękał się by w nocy siepacz jaki zbrojny, 
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Wpośród rozpaczy żony , i dzieci kwilenia 
Wywlekł go z łoża, wtrącił w okropne wię- 
zienia ; 
Wolny, bez przeszkód, pewien swobodnego życia, 
Dni swoje na korzystne poświęcał odkrycia. 
Zagrzany żądzą skrytych tajemnic śledzenia 
Przesypane gwiazdami niebieskie sklepienia 
Orlim wzrokiem przebiegał; te szkła zwię- 
kszające. 
Co nam dzisiaj w mdłem świetle stawią sfer 

tysiące. 
Tak je ulepszył skutkiem wynalazków dziel- 
nych. 
Iż się wszystkie kreśliły w postaciach rzetelnych. 
Przebóg ! Jakoweź cuda te iskrzące bryły. 
Codziennie zadziwionym badaczom stawiły ! 
Inne żywioły, wszystko odmiennej natury: 
Wrzące morza , Iśkniące się jak dyament góry. 
Jasne ku swej planecie obracając lice, 
Z topazów i rubinów toczą się księżyce ; 
Olbrzymi wzrost mieszkańców, kształty prze- 
zroczyste, 
/ 
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Zdawało się ze zioną pary płomieniste. 

Raz szkła ich astronomów , z szkłami mędrców 

ziemi 
Napotkały się , i wraz znaki wzajemnemi 
Jęli sobie udzielać światów swych nowiny ; 
Wkrótce ustanowiano i dnie i godziny 
W której każdy astronom z każdej prawie sfery, 
Z Jowisza, Merkurego, Marsa, i Wenery, 
Mimo niezmiernej naszej od gwiazd odległości. 
Dwa razy w tydzień miewał wszystkie wiado- 
mości. 

Nie nasyca go dziedzin niebieskich poznanie, 
W czarne przepaści morskich spuszcza się otchła- 
nie. 
Tam gdy w płynie wilgotnym rzuca wzrok trwo- 
żliwy. 
Jakież potwory, jakie napotyka dziwy ! 
Wszędy leżą w zwaliskach, grody, lasy, góry, 
I w olbrzymich postaciach nieznane już twory; 
Ileż przez miliony wieków upłynionych, 

Ludzkich pokoleń w tern tu grobie pochłonionych ! 

\ 

Digitized by VjOOQIC 



49 

Odzie się nad niemi krótkie odzywały żale, 
Cięży głucha niepamięć i wód morskich fale. 

Próżno ziemia zakryła swoje tajemnice. 
Człek i w głębie jej chciwe obraca źrenice ; 
Spuszcza się w jej wnętrzności nieznanemi ólady, 
Przekowywa pierwotne granitów pokłady. 
Spotyka złota , srebra utajone głazy, 
I ogniste rubiny i drogie topazy, 
Lawy z straszliwym hukiem zionące swe wary, 
A w samem jądrze ziemi odwieczne pożary,. 
W tych podziemnych podróżach ciemnościom od- 
danych 
Często znajdując kości zwierząt nam nieznanych. 
Pomyślał: stokroć może, gdy czas cicho płynął. 
Świat się ten począł, potrwał, i znowu zaginął! 

Zadumany człek smutne gdy rzuca spojrzenia 
Na te rozbicia światów , natury zburzenia. 
Zawołał: — w tej ustawnej odmianie wszech rzeczy. 
Któż i nam dziś żyjącym trwałość zabezpieczy? 
Ten ocean wznawiając napaści stokrotne, 

Promeleusz. 4 
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Raz jeszcze wzniesie może swe góry wilgotne, 
I dzisiejszą zamożność i przyszłe nadzieje 
W niewstrzymanej powodzi raz jeszcze zaleje ! 
Może które z tych świateł co wśród nocnych 

cieni 
Toczą się w słodkiej ciszy po niebios przestrzeni, 
Jeźli się z toru swego na chwilę oddali. 
Ziemię naszą okropnym pożarem zapali. 
Cóż się naówczas stanie z tą pychą człowieka, 
Z tą sławą co ją sobie wieczystą przyrzeka ? 
Te gmachy , te posągi , napisy bezczelne, 
Co mocarz w dumie swojej miał za nieśmier- 
telne. 
Legną jakby niebyły w powszechnej ruinie ; 
I ten lud barbarzyński co dzisiaj tak słynie, 
I ludy krwawym przezeń tłoczone uciskiem. 
Powszechnego zburzenia staną się igrzyskiem — 
I on co dziś przewodzi , i ci co cierpieli 
Zginą, i pamięć zginie że kiedyś istneli ! 
O locie niepojęty nędznego człowieka ! — 
W takich dumaniąch kiedy mędrzec się zacieka. 
Słyszy głos Prometea : — »Cóż to znów waszecie, 
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»Pocóź się w zakazane domysły wdajecie^ 
»Cóź to do was należy- czem świat był lub będzie? 
»Szukając prawdy , nieraz ujrzycie się w błędzie. 
»Odsłaniać co zakryte , na nic niepomoźe : 
»Niech każdy z chwil obecnych korzysta jak moźe^ 
»Niech sobie nowych roskosz zapas przysposabia — 
»A zresztą niechaj Jowisz co chce to wyrabia. « — 

D. 21. Lipca 1826. w Ursynowie. 



KONIEC. 
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Drukiem Breitkopfa i Haertla w Lipsku. 
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DiyiTiM 



DOMOWA. 

Zbiór najlepszych .utworów piśmiennictwa polskiego, 

dawnych i nowych. 

T?OŁ^ 3D^wi:TX>25rEsarv r>xiT7oi, 

€zą8Ć druga. 




BRUXELLA 

u ZYGMUNTA GERSTMANNA. 
1862. 
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PRZEZ 
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EDMUNDA CHOJEOKIEGO. 

Z nadzieją przeciw nadasiei. 

WYDANIE NOWE. 




BBirXEŁŁA 

u ZYGMUNTA GERSTMANNA 

• 1862. 
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^ <t Se ci riv6deremo un tempo, ed io troveró, che 
coscienzioso adempi i tuor progetti^ sara per me questo 
mi yero dilettoi che io ti dowró, e sai bene, che pochi 
io li oonto nełla vita mia. » — 

^ Mióia, tu s{^ndesti sempre damiica Stella delia 
consolazione iiell' oscmrato cielo dei giorni mi0il La 
rimembraiusa delie Tue parole spesse volte animo mi 
diede e fece coraggio. Adesso convincomi , che vinto 
resteró nei combattimenti coUa sorte miaj bastante pure 
per me sari (a ventura in nome di Te d' aver combatuto. 

Albssandro Manzoni* 
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GESŁA. 



NOC W WENECYI. 



Tędy na lewo mój gondolierze, 
Weź wiosło, nastrój gitary struny, 
MU most Riaita, Marka wybrzeże 
I pędź twą łódkę środkiem laguny. 
Kęiężyc ci drogę po morzu znaczy, 
Śmiało bij wiosłem wstęgę srebrzystą, 
Zdała na wodzie tuman majaczy 
1 wieńczy miasto zasłoną mglistą. 

Gęśla. Ą 
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Spojrzyj — nad tego pałacu bramą 
Widzisz nazwisko Książąt Aldini , 
Tu Gradenigo — tam Girolamo , 
Dalej Amalfi — Galbi — Mancini. 
Choć myśl uśpioną przeszłość rozbudzi 
Nie pytaj teraz gdzie da wpa chwała, 
Czytaj nazwiska — z tych sławnych ludzi 
Ta jedna wielkość dziś pozostała 1' 



A to, czyjego zamku zwaliska, 
Co je tak smętnie morze odbija? 
Czy klątwa Boga gmach ten przyciska 
Że go Włoch każdy z wstrętem omija? 

— Głoski imienia lud wydarł z głazu , 
Pamięć klnie że się z serca nie ściera; 

— Pałac ten łatwo poznasz od razu, 
Pamiątką zdrady — to gmach Faliera 1 



Nad tą Wenecją niegdyś tak dumną 
Dzisiaj zaguby anioł ulata, 
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Gród, bohatera zdaje się trumną 
Z której popioły wicher rozmiata. 
Snąć wielkość w^^szła gdzieś na tułactwo, 
Ostatki, przemoc w okowach trzyma, 
A władzcy miasta — to jak robactwo 
Zagryzające trupa olbrzyma! 



Jeźli chcesz wiedzy w dziejach ukrytej, 

1 prawdę badasz z dawnych pomników, 

Idź '-' błądź po gruzach rzeczpospolitej , 

To dziś dzielnica starożytników. 

Lecz j6ćli dusza twa szczęściem świeci 

I €|d ^aępnych wrażeń ucieka, 

Jeźli śmierć ducha wstręt w tobie nieci , 

Wtedy Wenecyę mijaj z daleka. — 



I mknie gondola i już powoli 
Miasto się kryje w chmurnej powodzi. 
Zdała gdzieś słychać śpiew barkaroli 
1 brzęk gitary z rybackiej łodzi;. 
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A noc tak piękna, niebo tak jasne, 

Że gdybyś z światem był w walce sprzecznej 

A nawet życie obmierził własne, 

Tubyś żyć pragnął w młodości wiecznej 



Albo też takiej, w której poczęciu 
Żyłbyś złudzeniem jak zapaleniec, 
I drżał z roskoszy w sztuki objęciu; 
Dalej, na marzeń młodzieńczych wieniec 
Znalazłbyś miłość w takiej kobiecie 
O jakiej śniłeś w rojeń twych ciągu , 
Potem byś czynem zabłysnął w świecie 
Zmarł, — i zmartwychwstał wreście w posągu. 



Ach młodość takal... któż marzył inną? 
Gdy z sercem zdobnem nadziei kwiatem 
Pierwszy raz żegnał strzechę rodzinną, 
1 szedł się bratać z tym pięknym światem ;- 
Coraz mniej portem do szczęścia żądał. 
Sławy nie pragnął, życia chciał dożyć, 
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Na grób ojcowski tylko spoglądał, 
Szczęsny gdy przy nim głowę mógł złożyć. 



Dość tęsknych myśli. — Bracia, wy wiecie 
Gzem' gdy szukamy w sercu natchnienia, 
To tak nam smutek duszę oplecie 
Że się myśl każda we łzę zamienia. 

— Dość żalów I Cóż nam one przyniosły? . . 

— Oto Wenecja! tam uciech .zdroje , 
Tu mknie gondola 3zybkiemi wiosły 
Ale nie próżna — było w niej dwoje . . . 



Ona — to było cudne stworzenie , 
Lube, pieściwe, jakieś bluszczowe; 

— Na jego twarzy dawne cierpienie 
I miłość, grały w barwy tęczowe. 

— Ona tuliła się doń wesoło 

Z uśmiechem wdzięcznym jak .wiopny ranek , 
Lub mu gładziła wyniosłe czoło 
Wycałowane usty kochanek. 
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— « Gustawie, patrz^ , — rzekła dziewica — 
Na tę wód przestrzeli cichą, uroczą, 
Jak po srebrzystej drodze księżyca 
Słupy oparu jak duchy kroczą .... 
Czy wiesz mój luby? jam taka biedna, 
Chociaż wstyd wyznać, powiem ci szczerze, 
Że bardzo często gdym sama- jedna 
Boję się duchów choć w nie niewierze. 



(( Masz tobie — znowu czoło zachmurzasz , 
Byle kto tylko o duchach wspomniał. 
Wnet się w posępne myśli zanurzasz. 
Jakbyś o świecie — o mnie zapomniał. 
Nie bez przyczyny twoja tęsknota. 
Straszne wspomnienie w pamięci dławisz, 
A ten wypadek z twego żywota 
Jeźli mnie kochasz — to go wyjawisz. » 



« Jeźli mnie kochasz ! » słowo czarowne ! 
Tq pieśń Cherubów z górnego świata, 
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To są harmonie boskie, cudowne, 
Dusza za niemi w niebo ulata . 
Kto słów niesłyszał tych z serca biciem, 
Gdy za wejrzeniem biegły namiętnem, 
Ten niechaj własnetn pogardza życiem 
Nacechowanem nudoty piętnem. 



— « Bianko , — rScekł Gustaw — po ce zaklęcia 

Gdy wiesz że oprzeć im się niezdołam? 

Po co miłości kląć dzień poczęcia 

I pamięć którą z serca wywołam. 

O wiecznym żalu dumałem nieraz, 

Dziś tobą tylko na nowo żyję. 

Gdy tego żądasz, słuchaj więc teraz 

Jak ci bolesną przeszłość odkryję: 



« Kiedym się w zamęt światowy ciskał, 
Z pierwszej młodości świętym zapałem, 
Na drodze życia raj mi połyskał. 
Ludzi i ziemię całą kochałem. 
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Przecieżem czekał z duszą spragnioną 
Bym przestał wszystko kochać na świecie, 
A całą miłość tę rozstrzeloną 
Złączył — iw jednej znalazł kobiecie. 



« Jakieś przeczucie tajne, mnie gnało 
^am na południe — gdzie roskosz błyska, 
Jak gdyby szczęście znaleźć się dało, 
Od domowego zdała ogniska. 
— Dalej na ową ziemię poświętną 
Biegłem skarb uczuć mych nieść w ofierze, 
Wierzyłem w miłość Włoszek namiętną. 
Tak jako w twoją Bianko dziś wierzę . . . 



« Przybyłem wreście zwiedzić Sorrento 
Kolebkę piewcy świętego miasta: 
— « W życiu wiódł z losem walkę zaciętą 
Dziś mu grobowiec laurem porasta » 
Mówiłem, sławie złoirzecząc gniewnie, 
Gdy w tem \ijrzałem młodą Rzymiankę 
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Jak anioł piękną; — Ach, rzekłem, pewnie 
Taką mieć musiał Tasso, kochankę. 



<c Twarz miała bladą ■— urok w spojrzeniu , 
Jak kwiat gdy błyska z pierwszych obsłonek, 
Szła, snąć na ojca wsparta ramieniu — 
— To niebył ojciec — ale małżonek. 
Patrzyłem na tę losu igraszkę 
Jak na pustotę zabaw młodzieńczą, 
Gdy cłiłopcy trupa zżółkniała czaszkę, 
Równianką i świeżych kwiatów uwieńczą. 



« O! niezapomnę nigdy tej chwili 
Gdy na mnie iskri oczu jej padła, 
Jakbyśmy przeszłość razem przeżyli 
Tak ona duszę moją odgadła. 
Ideał życia znalazłem przecie, 
Odurzon złotym nadziei szałem 
Czułem żem przestał sam być ua świecie, 
Szczęsny I... raz pierwszy wtedy kochałem. 
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« Odtąd nią tylko byłem zajęty, 
Zwykłą wesołość myśli^m postradał; 
Włoch jakiś — pewnie zawiścią zdjęty , 
Dziwne mi o niej wieści powiadał: 
Że już nie jeden miłość jej śpiewał, 
Że ona była zalotna, płocha, 
Aż dnia pewnego tak mnie rozgniewał, 
Że krótko myśląc, wyzwałem Włocha. 



« Ona usłyszJeć o tem ihy^iała^. 

Bo gdym ją później pierwszy raz zoczył, 

Tak lubym wzrokiem na mnie spojrzała, 

Że byłbym w ogień za nią poskoczył. 

W noc, we dnie, ciągle'm widział jej postać , 

Inne uczucia z serca'm wymazał. 

Postanowiłem w dom ten się dostać, 

A czego chciałem — tegom dokazał . 



« Com czuł natenczas , to pojmie snadnie 
Kto zna jak pierwszy raz serce bije. 
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— Niemyśląc wcale że kielich na dnie 
Kroplę zabójczej trucizny kryje, 
Ciągle' m się przyszłą roskoszą poił, 
Wpadał w zadumkę, mówił dziwacznie, 
A o tern tylko marzył i roił 
Gdy ona również kochać mnie zacznie. 



a Mąż , nosił stare dziejowe imię ' 

I myśl w wspomnienia wiecznie zaklętą. 

Po przodkach, zbiór miał obrazów w Rzymie 

I letnią willę obok Sorrento. 

' — Jej ojciec ■■ — bankier — w celu szlachetnym 

Dawno dla starca był ją przeznaczył. 

Bo chciał by hrabia tym związkiem świetnym 

Krew mniej czerwoną zaszczycić raczył. 



((Starzec mnie wkrótce bardzo polubił; 
Nieraz gdy przodków swoich wysławiał 
Lub si^ pięknością ziemi swej chlubił, 
Jam mu o moim kraju wyprawiał. 



Digitized by VjOOQIC 



12 

Kiedym ubiegłe głosił mu dzieje, 
Z pod siwych powiek ogień mu błyskał, 
A gdym przeklinał próżne nadzieje 
Wraz ze mną wzdychał i pięści ściskał. 



« CzyJi mam siostrę, często mnie pytał, 
A kiedym tylko o niej powiadał 
Wnet mu rumieniec na twarz wykwitał, 
To znowu blednął i w smutek wpadał. 
— Potem mi powód żalu wymienił : 
Miał córk,ę — lube pieszczone dziecię , 
Lecz gdy po drugi ra» się ożenił, - 
Zmarła mu nagle, w. młodości kwiecie. 



(( Widziałem później obraz uroczy ; 
To była jego biedna Kamilla, 
Miała płeć śniadą i czarne oczy 
Jako Madony mają Murilla. 
— A jam się poił każdym wyrazepi 
Co z ust kochanki mojej wychodził; 
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— Ach taka miłość i ten żal razem, 
Niebo i piekło w duszy mej rodził. 



« Tak dotąd żyłem tylko w marzeniu , 
Taiłem przed nią wszystkie nadzieje, 
Ale widziałem to w jej spojrzeniu 
Że wie co w sercu mojem się dzieje. 
Przecież pamiętam, zawszem się dziwił 
Jak, gdy się starzec czasem zapomniał. 
Wyraz boleści usta jej krzywił 
Gdy o umarłej córce coś wspomniał. 



((Starzec chciał wreście do willi wrócić; 
To była dla mnie chwila grobowca. 
Sam nie wiedziałem gdzie myśli zwrócić, 
Gdy przy odjeździe rzekł mi te słowa: 
— « Jeźli się nudzisz w tym miejskim świecie 
I masz czas ^wolny — odwiedź nas w willi, 
'Ach,. tam straciłem jedyne dziecię, 
Tam leżą zwłoki mojej Kamilli. )> | 



Digitized by CjOOQIC 



u 

a I odjechali . — W kilka dni potem , 

Dni, z których każdy wiek- dla mnie znaczył , 

Radbym był orlim poleciał lotem, 

Byłem ją tylko prędzej zobaczył. 

— Przybyłem ; — państwa nie było w domu , 

Wyszli osobno — w odmiennej porze; 

Pan, dokąd idzie, nierzekł nikomu, 

Pani zapewne poszła nad morze. 



cc To było • wszystno jco sługa wiedział , 
Pewniejszej wieści niemogłem dostać, 
A gdym mu wkrótce potem powiedział, 
Że chciałbym kilka- dni tu pozostać, 
— « Willa w komnaty, rzekł, nie bogata, 
A w pawilonie — tam od północy 
Niktby za skarby całego świata 
Niechciał przepędzić samotnej nocy.» 



a Jakto?.. tam straszy?., dalej pytałem, 
Tę tajemnicę na jaw dobędę; 
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Dawno jak z duchy poznać się chciałem 
Więc przez te kilka dni tiatn ósięd^.)) 
Włoch już nie kończył swojej powieści 
Tylko zdziwiony ; powzniósł ramiona, • 
Wtem szmer mnie doszedł — i chód niewieści 
I szelest sukni — to była ona . . 



((Kibić jej, śnieżny ubiór okrywał, 
Oczy niezwykłym wrzały zapałem, 
Jam się w uroczą postać wpatrywał 
I niewzruszony jak posąg stałem. 
Ona mi pierwsza rękę podała. 
Oddech jej, ogniem na krew mą dyszał, 
I coś mówiła, o coś pytała — 
Jam nic nie widział i nic nie słyszał; 



(( Czułem że wzrok jej na mnie spoczywał , 
Słyszałem serca gwałtowne bicie, 
€ałą'm jej miłość milcząc, odkrywał, 
Błysło mi nowe roskoszy życie. 
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Tą jedną chwilą — tem oka mgnieniem 
Los mi dotkliwą przeszłość nagrodziła 
Kiedy v tem nagle, ona ze drżeniem , 
Cofnęła rękę — Starzec nadchodził. 



c( Zoczył mnie — boleść w nim roztajała , 
A ja musiałem* kłamać niewinność , — 
Wolałbym stokrt)ć by mnie potkała 
Raczej pogarda niż ta gościnność. 
Witał mnie szczerze w rodzinnej stronie, 
Radość z przybycia mego wynurzył, 
Ale gdym wspomniał o pawilonie 
Zadrżał i znowu czoło zachmurzył. 



« Wreście do willi weszliśmy razem , 

Starzec uprzejmym znowu być żądał 

Lecz wzrok mu' t)łyskał strasznym wyrazem , 

i dziwnie jakoś na mnie poglądał. 

— Spojrzałem na nią — tęskna i zbladła 

Jak gwiazda drżąca na dnie jeziora; 
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— Tymczasem boc jui dawao zapadła 
Więc się rozłączyć nadeszła pora. 



« Z willi, przez ogród sam powracałem 
Pośród kwietników i drzew odwiecznych , 

tern com słyszał — teraz dumałem 
Błądząc w tysiącu domniemań sprzecznych, 

1 tak mi smutek .serce owładnął, 
Księżyc tak łzawię, błyszczał na niebie 
Jak gdyby myśli moje odgadnął; 

Lecz było późno — wszedłem do siebie. 



« Rzuciłem okiem w okół komnaty 
O której brzmiały lak straszne wieści. 
— Książki i pędzle i wyschłe kwiaty 
Ten wskazywały nieład niewieści 
Go sprawia rączka, pieszczona, biała. 
Czas resztę okrył znamieniem pleśni; 
Przy oknie harfa rozdźwiękłą stała 
Osierocona pp włoskiej pieśni. 
Geśia. 9 
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« Pragnąłem zasnąć — ale nadaremnie - 
Tysiące marzeń, dziwnych, zmąconych 
Dzień ten ubiegły obudzał we mnie 
I myśl po drogach pędził szalonych. 
Gze'm starzec ciągle mówiąc wesoło 
Dał się tęsknocie nagle owładnąć? 
Dla czego ona chmurzyła czoło? 
Tegom wszystkiego nie mógł odgadnąć. 



« I biegłem w marzeń kolej znów inną , 
Dawno minione ścigałem czasy 
I myśl puszczałem w stronę rodzinną, 
Na hasze łąki, pola i lasy. 

— Czyli tam matka o mnie wspomina? 
Czy mała siostra szczęśliwie wzrasta? 

— Ta biedna matka! . . siostra jedyna! . . 
A w tem zaczęła bić już dwunasta. 



« Ostatni dźwięk się rozlał w przestworzu, 
Księżyc bladawym zaświecił blaskiem, 



Digitized by CjOOCIC 



49 

Kiedym usłyszał szelest na dworzu. 
Okno się nagle rozwaiło z trzaskiem, 
A w niem niewieścia postać stanęła 
Opromieniona światłem miesiąca, 
Zwolna na ziemię z okna spłynęja, 
Cicho — jak gwiazda z chmur spadająca. 



« Z wzrokiem posępnym— twarzą tak mglistą, 

Jak nadjeziome lilie gdy kwitną, 

Gała owiana szatą śnieżystą 

Na szyi miała szarfę błękitną. 

Mróz mnie wskroś przeszedł, włos się najeżył, 

Czułem że oddech z piersi ulata... 

01 kto w swem życiu chwilę tak przeżył 

Ma o czem marzyć do. końca świata!. 



« Postać powoli przy harfie klękła 
Do .nieba wzniosła promienne oczy, 
Harfa bolesną pieśnią zabrzękła ; . . 
— Ach to był obraz taki uroczy, 

2* 
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Ona tak piękna, te ^zdawała 
Bożym Serafem, 2 nieba posłanką... 
Ależ ta kibić?., ta rąceka biała?.. 
Ona być tylko mo^a ziemianką. 



((Iw tem mniemaniu, po chwili rzekłem : 

— « Ha ! jeźli takie duchy tu straszą , 
Te nic wspólnego niemają z piekłem. 
To są Anioły, na ziemię naszą 

By koić smutek, z nieba zesłane, 

I świecić ludziom g^^azdą kodiania; — 

Witaj mi zatem, widmo kochane!.. » 

— To mówiąc szybko zbiegłem z posłania 



« Pragnąłem bliżej dziewicę zoczyć , 
Gwałtowne czucia we mnie zawrzały, 
Chciałem jej kibić r^ą otoczyć... 
— Słuchaj o Bianko I . . jeszcze drżę cały . . 
Jeszcze się trwodze me mogę ostać: 
Gdym płomiennemi słowy ją witał, 
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Kiedym przeti sobą widział jej posiać, 
Przecieżem ręką, cieii tylko chwytał ^.. 



« Głos zagdsł w piersiach, krew nli ^zmartwiała, 
Gdym mimowoIm'e spojrzał znów na nią, 
Zbowu jak dawniej przedemną stała... 
Pewny, że zmysły mnie nie tumanią, 
Przecieiem nie spał — słyszałem harfę --»• 
Gdym ją chciał znowu objąć ramiony, 
Chwyciłem tylko błękitną szarfę — 
I znów cień tylko!.. Padłem zemdlony; 



« Jak długom w stanie takim przebywał, 
Niewiem, — lecz czułem gdym się obudził 
Jakbym się z objęć śmierci wyrywał. 

— Byłaż to prawda?., czy sen mnie łudził? 
Pytałem zgubion w myśli rozdżwięku, 

— A wtem poranek słońcem już błyskał, 
Gdym nagle spostrzegł, żem dotąd w ręku 
Szarfę błękitną, jak kleszczem ściiskał. 
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« Więc to seri nie był!... Są raeczy przecie 
O których mędrcy dotąd nie śnili * 
W zapojęciowym krążące świecie, 
Umysł je próżno rozjaśnić sili. 
Lecz gdym przypomniał zjawiska lice , 
Jakgdybym Tsnał je tak mi się zdało , 
Ale gdziem widział nocną dziewicę?. 
Na to pamięci już tni zbywało. 



<c Długom tak marząc błądził w ogrodzie, 
Czas był, bym wreście do willi wrócił; 

— Włoch, stary sługa, zaraz przy wchodzie 
Szyderskie na mnie wejrzenie rzuciłl 

— Zastałem raz^em, męża i żonę, 

Jej głos tak smutnie — drżąco mnie witał, 
Starzec zaś wzniołszy cjsoło schmurzone 
O noc ubiegłą , zimno mnie pytał . 



— ((Dziękuję, rzekłem^ spokojnie spałem/ 
Wicher mnie wprawdzie budził czasami;* 
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— Przy ludziach; więcej mówi<3 nie chciałem, 
Lecz gdyśmy tylko . zosŁierli sami 

Jąłem powiadać jaką'm noc przebył , 
Jak się na widmo, patrzyłem zbliska 
I aby dowieść że to sen nie był, 

— « Oto jest, rzekłem, szarfa zjawiska. » *- 



« Ona krzyknęła — straszliwie zbladła. 
Jakby śmiertelny cień ją omroczył 
I jak bez duszy, na ziemię padła. 
— Starzec się zerwał, ku mnie poskoczył, 
Okropny wyraz skrzywił mu .lice, 
Wyrwał mi szarfę —^ westchnął boleśnie., 
A jam znów w nowe wpadł tajemnice, 
1 znów myślałem że byłem we śnie. 



« Starzec nie zważał wcale na żonę 
I rzekł, gdy wyszliśmy, razem z willi: . 
— « Słuchaj : — w tej właśnie szarfie złożone 
Odpoczywają zwłoki Kamilli. 
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Wprawdzie rozessto się wieść do koła 
Że jcg trucizną życie skrócono, 
LeoK któżby truć miał te^ anioła?... 
— Zwyczajnie -^ aby o ozęmś mówiono. 



« Dzisiejsze tw.oje nocne zdarzenie 
Dopóki ja — żyć będę na świecie , 
Niechaj pokryje. głucłie miiczenie, 
Niech zapomnienia wicher rozmiecie'. 
To już niedługo — w piersiach mych czuję , 
Że kres' mydi cierpieli jest niedaleki ; 
Ostatki życia smutek mi truje , 
Młodzieńcze żegnaj — żegdaj na wieki f » — - 



(( Dzień ten tak dziwnie w willi spędzony 
W obłęd domniemań umysł mój rzucił; 
— Byłem tak słabym- taki zmęczony 
Żem wkrótce potem do miasta wrócił. 
Wnet wpadłem w niemoc, w obłędy krwawsze, 
A gdym ozdrowiał, powieść chodziła 
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Że starzee, Włochy rzucił nd zawsze 
A ona... — Ona zmyały straciła I. <. 



« Ach odtąd często w chwflach bezsennych , 
Jakaś mnie trwoga nagle owładnie, 
'Widzę tę postać w nocach promiennych 
I wzrok jej czuję w inem sercu na dnie. 
Tajnia noc kryje tę mrokiem wiecznym, 
I człek jej żaden zgadnąć nie zdoła, 
Póki ją Anioł 'w dniu ostatecznym 
Z grobu przez Boski sąd nie wywoła. » — 



Tak skończył powieść swojej niedoli, 
Śród ciszy, wioseł plusk się rozchodzi, 
Zdała gdzieś słychać śpiew barkaroli 
I brzęk gitary z rybackiej łodzi. 
Chociaż noc piękna, choć miesiąc świeci 
Przecież w gondoli tęsknota głucha, 
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Gustaw w ubiegły czas, myślą leci, 
Blance się zdaje że wicizi ducha/ 



Na ciemne morze sipojrzeć się boi, 
Głowę , na piersi młodzieńca, skłania , 
I o zjawisku, przelękła roi. 

— Gustaw > posępne myśli odgania 
I rzecze, tuląc piękną strwożoną: 

— « Los, naszęm życiem kieruje sprzecznie , 
Ty mi nagrodzisz przeszłość strąconą. 
Jeżeli będziesz kocłiać mnie wiecznie?. . » 



— tt Ach będę wiecznie — Bianka zawoła — 
Tylko wracajmy prędzej do miasta, 

Tutaj tak straszno, cicho do koła, 

I gwiazdy nikną i ciemność wzrasta . » — 

— Czyli- została jBianka niezmienną? 
Niechaj ten powie, niech ten odgadnie 
Kto umiał zbadać przepaść bezdenną 
Co kryje serce niewieście na dnie. 
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POKUTA SZAFRANCA 



LEGENDA. 



Zdradziecki mnich zbrojny , najechał sąsiada • 
Łokietek fniecz chwyta, rumaka dosiada 
1 woła : a Polacy — a dalej do pracy 
Kraj bronić i tępić krzyżówce . » 

Wnet orzeł iechicki swe skrzydła rozpina 
A za nim tuż w, ślady orężna drużyna, 
Śle modły do Boga, uderza na wroga 
I trupem zaściej^a Połówce* 
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I okrzyk zwycięztwa w niebiosa aż bije : 
Znękane krzyżactwol . . Władysław niech żyje ! 
Lecz król czuł tęsknicę, więc podniósł przyłbicę 
I tak się do mężnych odzywa: * 

« Dopóki nam w żyłach praojców krew płynie 
Od obcych najazdów ojczyzna nie zginie , 
Nie wtedy kraj w biedzie, gdy wróg go najedzie 
Lecz gdy go niezgoda rozrywa — 

« Gdy możny, niepomny na bratnie swobody, 
Zagrabia bezwstydnie szlacheckie zagrody 
I dobrem współbraci, swe skarby bogaci; 
A o kim chcę mówić — to wiecie . . . 

(( Bo pomstę u Boga krew znajdzie niewinna, 
Przeklęty od ludu zmarł Włodek ze Skrzynna , 
Mazowsze , Pomorze , wołało — « o Boże ! 
Ach dzięki żeś zabrał go przecie! » 

a Szafr/ańcze, twe imię, strach w kraju roznosi , 
Król Polski cię wzywa, Władysław cię prosi, 
Zaprzestań grabieży — niech z prawych rycerzy 
Nikt dłoni zbojectwem niic plami. 
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« Bądć ojcem dła łudu — dobywaj szafolicy 
Na kraju obronę, gdy wróg aa granicy, 
By kiedyś oa grobie, wspomnienie o tobie 
Z narodu mieszało się łzami. « — 

Król umilkł, na wojsko wzrok rzucił spokojny , 
A z grona rycerzy wystąpił mąż zbrojny; 
Szmer rozszedł się w koło ^ on dumne swe czoło 
Ucłiylił pod stopy królewskie. 

— « Dzięki, rzekł, królu że łaskę mi wracasz , 
Niech Bóg tak przebaczy, jak ty mi przebaczasz, 
Ja swego dokażę, więc grzechy me zraażę 
I zyskam królestwo niebieskie. 

« Niech odtąd szablica bezczynnie rdzewieje , 
Wyrzekam się zbroi, pielgrzyłna strój wdzieję, 
Jak każą zwyczaje, pociągnę w te kraje 
Gdzie Boski namiestnik rozgrzesza. » — 

->— To mówiąc, uścisnął królewskie kolana, 
A w miesiąc, jak w ówczas przystało na pana, 
Z bogatym przyborem i mnogich sług dworem 
Szafraniec do Rzymu pospiesza. 
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Tak Polskę opuścił, a nieraz gdy w drodze 
Chciał, zamki plądrować i Niemców bić srodze, 
Pomyślał wnet z bólem, że przysiągł przed króiem 
I dalej wędrował spokojnie. 

Aż doniósł do Rzyncju wieść, rozgłos skrzydlaty , 
Że ciągnie orszakiem, pan polski, bogaty; 
/ Wprzód zbrojny i butny dziś pielgrzym pokutny , 

Dla modlitw zapomniał o wojnie. 

Od młodych lat, w kraju wiódł żywot przeklęty, 
Gdy przecie zestąpił na niego duch święty 
1 Rzym mu ukaział — by zbrodnie tam zmazał 
Pdkutą i żalem za grzechy. 

Więc przybył do Rzymu i kląkł przed papieżem 
Z prawicą na szabli . na ustach z pacierzem 
I znękan straszliwie, upraszał żarliwie 
O promień duchownej pociechy. 

A gdy się tak z grzechów swych szczerze spo- 
wiadał. 
Jak mnichów rozpędzał, klasztory napadał, 
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Jak. z hufcem wojaków mordował krzyżaków, 
Więc ojciec do niego rzekł światy : — 

-— <c Twojego żywota straszliwe są zbrodnie , 
Lecz jeszcze sam możesz zagładzić je godnie, 
W sumieniu wzbudź iskrućhę — - miej w Bogu 

otuchę , 
Bezbożnik jest tylko przeklęty — 

« Żałujesz ^ więc z \iaary nie jesteś wyzuty, 
Lecz nie dość na żalu — potrzeba pokuty — 
Tę musisz odprawić , gdy duszę chcesz zbawić . 
A ja ci ją synu naznaczę. 

<c Więc słuchaj: gdy wrócisz w ojczystetwe strony 
Gdziekolwiek jest kościół cudami wsławiony, 
Z pokorą, z ochotą — tam pójdziesz piechoto 
Przywdziawszy odzienie żebracze. >> 

A na to Szafraniec odpowie: — <c Przez Boga! 
Takowa pokutar jest dla mnie za sroga , 
Nie. w naszym to kraju, bywało w zwyczaju 
By pan się za chama przebierał. 
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« Ja zawsze z orszakiediy czy w nocy, czy we dnie; 
Niech dziad tak żałuje za grzechy powszednie, 
Lub za to że komu — wziął chleb pokryjomu 
Gdy głód mu już bardzo doskwierał.)) 

Zdziwiły Papieża, te polskie zwyczaje , 
Lecz wkrótce mu nową pokutę zadaje: 
« Do końca żywota — ^ co piątek — sot)ota , 
By pościł o chlebie i wodzie. » 

<( O , to jeszcze trudniej ! — Szafraniec zawoła — 
Prawdziwy pan polski tak pościć nie zdoła, 
Czy piątek , sobota — otwarte są wrota 
I nikt nie śmie myśleć o głodzie. 

« A skoro się gości najedzie czereda , 
Gospodarz w kielichach wyprzedzić się nieda , 
Każdego szlachcica wiwatem zaszczyca, 
Gdyż klejnot należy się sławić, w 

— Zdziwiły Papieża te polskie żwy^^zaje, 
Więc wreśoie mu trzecią pokutę zadaje, 
Bo żal zdjjął go żywy, by. pan tak uczciwy 
Swą duszę miał piekłu, zostawić. 
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(( z grzesznego żyw(M;a,i)ogate masz zbiory, 
Więc siedm kościołów i cztery klasztory — 
Rzekł Papież —wystawisz, tein duszę twą 

zbawisz. » 
A na to Szafraniec w te słowa: 

(('Go? u nas klasztory?., przez Boga Rodzice, 
Gzy już są tak próżne opatów skarbnice 
By szlachcic swe mienie w ich tłoczył kieszenie? 
A mnich już nieodda jak schowa! 

(( A bracia? jak w kraju wrzeszczeli by chórem: 
Szafraniec się korzy przed mniszym kapturem , 
^a starość, przed zgonem jak drży przed za- 
konem. 
Snąć legnie niedługo już w grobie. — » 

Zoów zdziwił się Papież, lecz mądry, wymowny, 
Podumał, i z palca zdjął pieHcień kosztowny: 
— (( Weź pierścień ten złoty , cudownej roboty 
I wiecznie — rzekł — noś go przy sobie. » 

A pierścień był taki: wąż złoty, tarcz zdobił, 
Na której zamorski rytownik wyżłobił . 
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Dwa trupie piszczele,! czaszkę; — na czele 
Zaś, napis stał: ixion memento. 

Szafraniec go przyjął z radością, z pokorą, 
Na Piotra ołtarzu wnet złożył dań sporą., 
I polskim zwyczajem, zatęsknił za krajem 
Za Lechją ojczystą i świętą. ' 

Szczęśliwy że Papież pokuty nie żądał 
Odjecłiał, a w drodze na pierścień spoglądał,' 
I rój myśli nowy — ten napis grobowy 
Przed duszą grzesznika rozwijał. 

Tak ciągnął ku Polsce, a nieraz gdy w drodze 
Cłiciał zamki plądrować i Niemców bić srodze, 
Wnet napis straszliwy — dreszcz budził w nim 

żywy, 
Więc zamki spokojnie omijała 

I przybył do krajii, a mori memento 
Jak tylko spostrzegał, wnet trwogę czuł świętą: 
Gdyż znał to dowodnie , że kiedyś za zbrodnie 
Przed $ądem Chrystusa odpowie. 
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I dręczył go żywot na zbrodniach osnuty 
1 żal — że nie przyjął Papieża pokuty; 
Więc błąd chciał naprawić — by duszę raz zbawić 
I spokój znękanej dać głowie. 

Aby więc zmniejszyć ów żal co go tak trawił , 
Do miejsc cydosławnych, pielgrzymkę odprawił; 
By Boga przebłagać — jął biednych wspomagać , 

I zaczął budować klasztory. I 

i 

Tak wzmocnień na duchu, do końca żywota ! 

Gorliwie już pościł co piątek , sobota 
I żył bogobojnie , a odtąd spokojnie 
Poglądał na memento mori. 



3 * 
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ŚMIERĆ ŻYŻKI. 



ŚPIEW HISTORYCZNY. 



Pod Przybysławiem , zmienną koleją 
Dwa dni wre walka z zaciętym sporem, 
Z wałów, niemieckie proporce wieją. 
Czechy, pod miastem leżą taborem. 



* Zuany powszechnie jest sławny wódzca Taborytów Jan 
Źyżka zTrocnow lub też jak się później podpisywał z Kieli- 
cha. Ze znakomitemi wojowniczemi zdolnościami, długo 
wódz ten na czele niewyćwiczonego ludu czeskiego i 
powiększej części w cepy i palcaty uzbrojonego, gromił 
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Najessdnik Niemiec przekleństw nie szczęd£i , 
Hymn Taborytów yv «iebo ulata , 
Czynów to dzielnych był śpfew łabędzi, 
Lew* miał. zadrzymaó na długie lata. j, 

A choć krwi wrażej płyną potoki, 
Knechtów jnajemnycb coraz ubywa, 
W obozie czeskim smutek głęboki, 
Łzą, wojownicze oko zapływa, 

Niemców. 'Był on wynalazcą bojowych wozów, czyji tak 
zwanych u nas taborów , odKąd takowe przeszły do Polski 
a mianowicie do zakonu Zaporozkiego który tym sposobem 
na stepach Ukrainy zasłaniał się . przeciw napadom tatar- 
skim. W początku października 1424 r. Żyżka ciągnął z pod 
upokorzonej Pragi na Morawę, gdzie phciał do szczętu 
wpływ niemiecki wygubić. W tym celu legł obozem pod 
miastem Przybysławiem, w dzisiejszym okręgu Gzasławskim 
położonem, i począ[ł go dobywać. W' tem wpadł w niemoc 
i przed dobyciem miasta ducha wyzionął. — Testament jego 
tu przytoczony jest historyczny ; Jan Żyżka oprócz pamiątki 
świetnych czynów , zostawił po sobie kilka dzieł strategi- 
cznych , znakomitej na owe czasy- wartości. Pierwsze próby 
wojennego rzemiosła odbył przeciw Krzyżakom pod Grttn-' 
waldem i Tannenbergiem. Wracąfąc z tej wyprawy oślepł 
na Jedno oko a na kilka lat przed śmiercią zupełnie wzrok 
stracił. To jednak nie przeszkadzało że zawsze z rzadką 
przytomnością umysłu sam w bitwach przywodził' 
* Lew — herb ziemi czeskiej. 
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Bo ów wddz ślepym— bohater boży, 
Jak dąb, niewzruszon w burzy zawiejach 
Wkrótce na wieki oręż ten złoży 
Którym swe imię zapisał w dziejach. 

biada tobie, czeska kraino! 

Gdy ci na ślepym wodzu raz zbędzie, 
Najdroższe dzieci twoje wyginą, 
Wróg Niemiec, starą Pragę posiędzie 

# 

1 jak wąż, ciało twoje otoczy, 

Z serca, do kraju miłość .wypije 
Głowę, ciemnością Wieczną zamroczy 
A nawet groby ojców rozryje. 

Cichość powstała — pośród rycerzy 
Żyżka, na łożu śmierci spoczywa, 
1 zanim chwila zgonu uderzy 
Do towarzyszów tak się odzywa. 

— ft T.ał)oryci — kielichowi 
Już i na mnie nadszedł czas, 
Bracia moi — bądźcie zdrowi 1 . . * 
Stary wódz, dziś żegna was 
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« Grób przedemną się otwiera, s 

Sarąi wieźć musicie bój , 
Lecz choć ciało me umiera, 
Z wami duch, zostanie mój 

« Aby wrogom . w itrwa wej bitwie^ 
Wciąż zagubą wieczną grzmiał, 
A w pokoju — przy modlitwie, 
Nad waszemi hymny wiał!.. 

« W ciężkiej kraj, zostawiam doli, 
Wszędy bratnia płynie krew, ' 
Lecz Bóg wielki nie pozwoli 
By zaginął czeski lew. 

(( Niech grzmią strzały, błyszczą włócznie 
Wojna bracia ! . . z wami Bóg ! . . . 
Niechaj oręż wtedy spocznie 
Gdy ostatni zginie wróg. 

(( Gad , co Słowian ciało wierci 
Niech wytępi czeska dłoń, 
— Stary Źyżka, w chwili śmierci 
Błogosławi waszą broń... 
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(( Tylko zgoda i wytrwałość 
Jakbym ja był z wami sam; 
Teraz — całą pozostałość 
Zapisuję bracia wam< - 

« Następnemu hetmanowi 
Aby tępił Niemców szczep, 
'Pozostawiam Prokopowi 
Szablę, hełm i cep... 

((Innych skarbów niemam w świecie 
Więc wam — daję skórę mą, 
Tę n9 bębnie rozepniecie, 
Poświęconym wrażą krwią. — 

(( W bój go z wami nieście wszędzie 

A na bębna tego huk, 

Już zdaleka pierzchać będzie 

Z placu bitwy — Niemiec wróg ! . . . » 



Tak mówił wódzca pamiętnej wieści 
Kiedy się żegnał z wierną drułyoą, 
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Husyci milczą — a łzy boleści 
Po ogorzałych licach im płyną. 
Jedno westchnienie za drugiem leci, . 
Lud składa modły przed Boga tronem 
A matki, w górę podnoszą dzieci 
By raz widziały wodza przed zgonem. 
Przy łożu Żyżki, tuż Prokop stoi, 
Wspart na palcacie dzielną prawicę, 
Nieszczęsną przyszłość dla kraju roi- 
Zaplątan w głuchą myśli tęsknicę* 
— Słuchajcie -— hetman nim skona jeszcze 
Do towarzyszów mówić cóś żąda, 
Chwile przedzgonne to chwile wieszcze, 
Umierający w przyszłość pogląda. 
Nim go śmiertelne zamroczą cienie , 
Siada na łożu, rozjaśnia lice, 
Odgarnia gęstych włosów pierścienie 
I w okół zgasłe toczy źrenice. 
Dawna mu z twarzy odwaga bucha, 
Tajnie wypadków przyszłych rozrywa , 
I w dal gdzieś patrzy oczami ducha 
I wieszczym głosem tak się odzywa: 
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« Biada wam bracia!., niebo się mroczy ^ 
Straszliwa tętni w przyszłości burza, 
Rzeka krwi, ciała rycerskie toczy, 
W dym i popioły kraj się zanurza. 
Gad się do pańskiej winnicy wciska. 
Filistyn niszczy Syonti ziemię, 
Zło>vrogiem okiem Baal połyska 
Szerząc zagubę ija Boże plemię. 

Po krwawych zgliszczach rodzinnej strzechy 

Błądzi Czech w ciężkie pęta okuty, 
Bóg dzieci karze za ojców grzechy 
Zsyła czas kary i czas pokuty. 
Zgraja szatanów z piekieł ciemnicy ' 
Hula po kraju śród ofiar jęku , . 
Ci zbroją ^błysŁczą jak wojownicy, 
A tamci czarni i % krzyżem w ręku 
Jakby na wzgardę — na trupie matk 
Czeskiej ziemicy — pastwią • się razem , 
Szarpią, drgające życiem ostatki 
1 w^ grób ją kładą i kryją głazem, 
— Ojczyste księgi na stosach tleją, • 
W pogardę idzie czeska rzecz stara; 
Lecz się nie trzeba żegnać z nadzieją, 
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To nie zaguba — to tylko kara. 

— Słuchajcie — zemsty czas już uderza — 

Stwórca, karzącą prawicę skłania, 

Z zgliszczów się nowy Fenix wypierzą. 

Bije w niełMOsa hymn zmartwychwstania. 

Budzi się naród z grobowej cieśni, 

Już kielich cierpień spełiiiony do dna, 

Lud $piewa dawne wojenne pieśni — 

Powstaje Czechja przodków swych godna. 

Bóg Ojciec, Ducha zsyła na ludy 

Na niebie czynów,' mąż wielki wschodzi, 

Jak Machabeusz, bohater Judy ' 

Nad grobem matki , walkę zawodzi. 

Nadchodzą nowe dla. kraju dzieje. 

Grzmi zapomniana Husa r^odlitwa. 

Święto- Wacławska chorągiew \yieje, ' 

Czeski miecz błyska — wre straszna bitwa)). 



— Glos mu drży w piersiach — jakieś obrazy 
Stary wódz ściga w mglistej przestrzeni, 
Niezrozumiane szepce wyrazy; 
Boży światłokrąg twarz mu promieni 
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Myśl zaplątana ginie w mamidłach *— 

Ciało, już ziemska ciśnie zatrata, 

A duch na świętej nadziei skrzydłach 

W kraj odpoczynku ojców ulata. 

— Skonał wódz ślepy— a martwe lice j 

Jeszcze tryumfu wyraz powleka, 

Ale grobowe te tajemnice 

Chyba rozwiąże przyszłość daleka. 

Płaczą Husyci— lecz próżne żale, 

Nieczas się skarżyć na los przed niebem, 

Broń więc chwytają... — w wściekłym zapale 

Biorą Przybysław i tam pogrzebem 

Czczą bohatera śród broni huków , — 

A choć wróg rozn^iótł jego popioły, 

To jednak pamięć dla przyszłych wnuków 

Strzegą, ziemicy czeskiej anioły. 
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RALF. 



URYWEK Z POEMATU. 



Ojczyzno Telia 1 tyś jest od natury 
Stworzona nakształt pałacu bogacza, 
Który znudzony jednością struktury 
Tęczowe skrzydła fantazji ,4H)Ztdcza, 
A kędy stąpi i złotem zabrzęka, 
Biją fontanny śród kwiecia doliny. 
Tu znów chce riiin — łono ziemi pęka 



• 
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I osłupiałe wychodzą ruiny, 

Jeżą się lasy i sterczą opoki 

I gór podnóża, te namiętne dzieci 

Huczą i pędzą wezbrane potoki, 

Marząc o szczęściu które im zaświeci 

W jakichś dolinach — i darmo złośhwy 

Kamień lub kawał spruchniałego dębu 

Chciałby powstrzymać. spienione ich grzywy, 

1 głaz i drzewo, wyruszą ze zrębu 

'fik szybko pędzą — at po trudach wielu , 

Kiedy w nagrodę za doznane burze 

Szczęścia nie znajdą przybywszy do celu, 

W mętną się z żalu rozpłaczą kałużę... 

Dawno — już^ dawno — zaledwie to z wieści 

Zasłyszał pradziad starego pasterza, ^ 

Gdy nocy pewnej — ( tak było w powieści ) 

Palił się zamek jakiegoś rycerza. 

— Przez obłączyste okna tej budowy, 

Dym się czarnemi wydzierał kłębami- 

I gmach, chmury krasząc w blask rubinowy, 

Zdał się być zewsząd gryziony zębami 
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Piekieł poczwary — która z strasznym rykiem 
W tysiąc ścisnęła go ognia pierścieni, 
Dach, płomienistym lizała językiem 
1 otuliła tak płaszczem płomieni 
Że runął w gruzach— aż wtedy zajadła 
Całunem dymu okryła się cała, 
Ziająa płomykiem na gruzach osiadła 
Wreście skonała 



Śród gór tymczasem, między lodowiska 

Mignął cień — nakształt mglistego zjawiska, 

Rycerz na koniu, unosi niewiastę, 

A pożar, łuną czerwonawą błyska 

Na świetną zbroję i pióro strzępiaste 

Co jak duch nocy, nad hełmem ulata... ^ 

^ Czasem w dolinie zapadną jak w toni 

To znów na wzgórzu śnieżna błyśnie szata. 

Za niemi, w dali, słychać tentent koni 

I szczęk oręża ^ w t^dy rycerz z trwogą 

Do zbrojnych piersi niewiastę przyciska, 

I znowu bodzie rumaka ostrogą 

I błędnym wzrokiem po za siebie ciska. 
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;le koń stanął — hal.. przq>aść przed niemi 
A odgłos jezdnych coraz się przybhża, 
Gwiazdo fortunna — raz t)łyśnij na ziemi ! 
— Więc czcrfo , znakiem ubezpiecza krzyża 
1 kark rumaka sztyletem przeszywa, 
Ten — jakby piekło go całe ścigało 
Przepaść szalonym skokiem przebywa... 
Ach wielki Boże!., i słowo się stało!... 

I już są wolni. — Na rycerza ręku 

Jak wodna lilja złamana od burzy, 

Giętką kibicią, niewiasta zawisła 

Lecz widać z twarzy i z ciężkiego jękja 

Że siły braknie do dalszej podróży. 

Nadzieja szczęścia, szybko jej przet>łysła 

A los, udręczeń powe pasmo. wróży. 

Leigła na ziemi złamana cierpieniem, 

Rycerz ukląkłszy, wsparł jej skroń na dłoni, 

A myślą błądzi po pamiątek fali 

Albo też w ciemną przyszłość pogoni., 

I wzrok zatapia w te usta z koraU 

Z których cierpienie, purpu)*ę spędziło 
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W to czarne oko, które jedDem mgnieniem 
Serce mu niegdyś ucziiciem zatliło, 
A dziś pogrobowym błyska płomieniem. 
— Do koła ciemność i głuche milczenie, 
Wiatr czasem zacznie dziką pieśnią huczyć 
I goni chmury po bladym księżycu 
Lub na wierzchołki dębów uderza, 
Czasem też kruczych włosów pierścienie 
Pędzi powiewem na twarz rycerza, 
Jakby łzy, pragnął jak perły nawłóczyć 
Co^w grubych kroplach płyną mu po hcu. 



Z piersi niewiasty, znów przeciągłym jękiem. 

Taka się boleść okropna wydarła. 

Jak mistrza harfa, gdy ostatnim dźwiękiem 

Na wieki yv sobie melodję zawarła; 

Bo gdy mistrz skonał — więcej nie zaśpiewa , 

On sam ją tylko z nicości wywołał 

I tylko śmiercią zmienił w kawał drzewa. 

Rycerz, rozpaczy już wstrzymać niezdołał, 

Porwał się z miejsca -*- w koło wzrok zatoczył, 

Zrazu, niepewność w źrenicy zabłysła, 

Geśla. '4 
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Pośród lodowisk jakieś światło zoczył, 
Potem nadzieja mu w sercu wytrysła, 
Pierś przepełniła — 4 szybko poskoczył. 

Biedna niewiasto I., jakież losu- burze 

Pędzą twe życie na opak z nadzieją? 

I wicher nieszczęść, jako polną różę 

Z ułudzeń kwiecia, strząsł mroźną zawieją; 

Bo gwiazda szczęścia w swoim zmiennym biegu 

Wtedy ci złote sypała promienie, 

Gdy jeszcze życia łódź stała u brzegu 

A wiek, chwilą w roskosz vzmieniał cierpienie. 

Lecz skoro pierś twa uczuciem 9ał)łysła 

I ciało było za szczupłe dla ducha, 

W ręku złych łudzi nadzieja twa prysła, 

Ach I bo ich dusza była taka głucha 

Na wszystko wzniosłe — i tylko dźwięk złota , 

Marny blask hei4>xi — teorja ę niebie 

Jedyna życia ich była otucha — 

I tak zagrzęźii śród przesądów błota , 

Że dla nich i^iebie zgubili i ciebie. 

— Tak zwolna rozpacz wdarła się do łona. 
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Dusza zdziczała w udręczeDia szale, 

A dziś tak piękna — do szczęścia stworzona, 

Na opuszczone] musisz konać skale 



4 * 
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HISZPANJA. 



FANTAZJA. 



Śpią Europy niwy, 

Do czynów świat leniwy 

Jak kupiec zysku chciwj^ 

Rozkłada tylko kram, 
Chcesz -li wrażeń podróży? 
Patrz — południe się chmurzy , 
Tam Hiszpanja się burzy, 

Wre bój zacięty tam.... 



Digitized by CjOOQIC 



53 

Każdy, pełen nadziei 
Porwań w losów zawiei, 
Dla powziętej idei 

Chętnie przelewa krew. 
Z pośród gór, z pośród lasów, 
Z wnętrza tajnych szałasów 
Błyszczy broń gerylasów 

1 grzmi wojenny śpiew. 



Minęły czasy Maurów, 
Niema wiernych i giaurów, 
Wspomnienia dawnych laurów 

Pochłonął potok lat. , 

Cięższe losu jest brzemię, 
Gdy jednokrewne plemię 
Ojczystą niszczy ziemię 

I brata gubi brat. 



W gruzach leżą świątynie, 
Po ołtarzach krew płynie, 
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W dawoiej Cyda dziedzinie 
Wojna domowa wre. 

Mnich } niegdyś tak bogaty, 

Topi złote ornaty, 

Z dzwonów 7 leje hairmaty, 
Alby, na 'szarpie drze. 



Czarowna Barcelona 

Co z wód wykwita łona, 

Chociaż w gruzy zmieniona 

O nowych spiskach śni — 
A sprawcai Jej zagłady 
Książe zwycięztw i zdrady, 
Dziś za złoto Grenady, 

Anglików, zbytkiem ćoii. 



Stara zbroja rdzewieje, 
Kastylji świetne dzieje 
Igrzyska i turnieje 
Pokryła czasu pleśń. 
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Przecież niekiedy js cicha ^ 
Kraj swobodnie oddycha, 
Krew na dłoni osycha 
I brzmi miłosna pieśń. 



Od nocy do poranka. 
Czarnowłosa Hiszpanka 
Słucha śpiewów kochanka 

I białą rączką lśni. 
Z okien lecą bukiety 
I dzwonią kastauiety , 
Błyszczą w pasach sztylety 

I oko żądzą di'ży. 



A ich %aiłość niezmienna, 
Jako ogień płomienna, 
Jako ni^bo bezcenna 

Na wieki w sercu tkwi. 
Wulkan czuć, w piersiach kryją, 
Gdy kochasz — tobą tyją , 
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Gdy zdradzasz — to zabiją 
Lej^ nad trupem łzy. 



Głuchnie brzęk mandoliny, 
Słońce z niebios wyżyny 
Sieje blask na doliny, 

Rozprasza nocy cień. 
Cłioć los grozi zagładą, 
Powiedz stara Grenado, 
Gdzie twoje Eldorado? 
. Gdzie jest twój wieczny dzień?. 



Dość już krwawego znoju — 
Czas aby syty boju 
Przestał sęp niepokoju 

Szarpać wnętrzności twe. 
W kraju pusto i biedno, 
Dla kogóż sioła rzedną?... 
Ludowi wszystko jedno 

Kogo swym panem zwie. 
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Bojów kolej niestała — 

— Spójrz!... Europa cała 
W pokoju skamieniała 

Na myśl p wojnie drży. 

— Zbudź przeszłość z wieków łona 
Kiedyś żądzą szalona 

Wołała odurzona: 

« Złota ! za ' cenę krwi ! 



A choć wiek swym pomrokiem 
I przesądów potokiem, 
Skrywał przed twojem okiem 

Ten złoty, ziemski raj; 
Twój instynkt niepojęty 
Przez bajeczne odmęty 
Prowadził twe okręty 

W nowy — nieznany kraj. 



Czas, zasady przemienia, 
Rzuć niewczesne marzenia, 
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Bo sławy i znaczenia 
Niemożesz razem mieć; 

Niż walczyć za kraj dzielnie, 

Gdy chcesz żyć nieśmiertelnie, 

Zakładaj rękodzielnie 
I dróg żelaznych sieć. 



Porwana w działań steku,, 
Postępuj w duchu wieku 
I całą wartość w człeku 

Na wagę złota ceń. 
Ludowi co ci służył, 
By także szczęścia użył 
I więcej się nie burzył, 

Nadaj swobody* cień . 



Choć przyszłe człowieczeństwo, 
Zą to ducha męczeństwo 
Na swych ojców, przeklęstwo 
I wzgardy rzuci grom, 
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Ty, bądź spokojna o to 
Nie spotkasz się z zgryzotą, 
Cześć, zawsze tam gdzie złoto, 
Biednemu tylko srom.... 



Digitized by CjOOQIC 



SĄD BOCIANÓW 



z PODANIA LUDOWEGO 



Na złocone zbożem pole 
Wiatr łagodnie kłosy chyli, 
Między chabry i kąkole 
Mrzy rój muszek i motyli. 
Nad rzeczułką, hoża dziewa 
W krasne pasy rańtuch myje, 
O kalinie piosnkę śpiewa, 
Piosnce, takt kijanką bije. 
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Tuż koło niej chłopcy mali 
Wpół zgarbieni, kulę niosą 
Którą dziaduś wyorali, 
A stryj Kuba, co to z kosą 
Lata styrał na żołnierce, 
W własnej chacie bywał gościem 
Mówił: « więcej w poniewierce 
Jest kul takich pod Zamościem. » 



W dali sioło — sterczą brogi, 
Nad bagniskiem — tuż za miedzą 
Kroczy bocian laskonogi, 
A więc żaby cicho siedzą, 
Sko ostry dziób zobaczą- 
Wyrok śmierci niecofniony, 
Do sitowia chyłkiem skaczą; 
Ale bocian zasępiony 
Widno, gadu dziś nie żąda, 
Stoi smutny jak nad grobem , 
Tylko w górę wciąż pogląda 
1 klekoce długim, dziobem. 
Lub się zwraca w inną stronę 
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I niekiedy wzrokiem strzeli 

W bociaoicę przytulooę, 

Co się zdała w gnieździe bieli. 

Wiszą ebmujry aad zachodem, 
Na obłokach wichry jadą 
A za menu koNrowodem 
Tuż bocianów ciągnie stado. 
Lecą — lecą . . . przylecieli 
I już krążą nad bagniskiom, 
Wnet się łąka cała bieli 
Śnieżnych skrzydeł ich ppły^kiauł. 
Obstąpili tbw<arzy£Zd, 
Snąć rozhowor jakiś wiodą, 
Zrazu wrzawa — potem cisza, 
Jakby spór się skończył zgodą. 
Już ich łąka niezachwyca, , 
Oko tylko cel ten śledzi, 
Gdzie oa lipie bociaoiea 
Przytulona — cioho siedzi, 
Podlatują wkróitpe społem 
W gorę — w górę coraz dążą, 
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I unos/ą się nad siołem 
I nad lipą razem krążą. 
Teraz hałas się zaczyna, 
Z coraz większą rośnie mocą, 
Wrzawą w okół grzmi dolina 
A bociany wciąż klekocą; 
Aż w tern lotem błyskawicy 
Jeden z skk aa gniazdo spada, 
I w przelękłej bocianicy 
Topi dziób — a tuż gromada 
Bije dzioby w jedną ranę, 
Zakrwawione wlecze trzewa, 
Wreście gniazdo istratowane 
Precz na ziemię zrzuca z drzewa. 

— Tak gdy wyrok wykonali , 
Lecą — toną w chmur przezroczu. 
Już ich ledwie widać w dali, 
Wreście całkiem giną z oczu. 

Z chatki, patrzy lud wieśniaczy, 
Hanka pyta się po chwili: 

— « Mówcie stryju — co to znaczy 
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Że bociany ją zabili — ?» 

— « Oj dzieweczko —Kuba rzecze, 
Wźdyć jest kara, gdy kto broi, 
€o się zwlekło, nie uciecze, 

Złe się nigdy nie ostoi. 
Snąć wzgardziła swojakami, 
Starodawną ojców wiarą, 
A kto własne gniazdo plami 
Temu, śmierć jest małą karą.» 

— Słucha Hanka zamyślona, 
Kuba, z dzbana miód nalewa. 
Zawarczały znów wrzeciona, 
Hanka ^ starą piosnkę śpiewa: 

« Leży Wanda w nasźiej ziemi 
Co niechciała Niemca, 

Lepiej zawsze mieć rodaka 

Niźli cudzoziemca . » 
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DWA ANIOŁY, 



Śród ciemnej nocy, wicher burzliwy 

Dzwoni po liściach dziką piosenkę 

Zwykłą w jesieni — a obłok siwy 

Miesiąc, w falistą odział sukienkę. 

— Smutno naturze, bo wkrótce zima 

Z cudnego czoła, krasę jej zgoni. 

Skostniałą ręką rzeki pęd wstrzyma, 

Kwiaty, całunem śnieżnym osłoni. 
Gęśla. • 5 
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Lecz radość, smutek czasem rozwieje, 
Na ustach, uśmiech nawet zawiśnie; 
Bo kto w cierpieniu żywi nadzieję. 
Ten, żal przyszłości marą zaciśnie. 

Grzeszni są ludzie — Bóg więc za karę 
Zesłał im wszystkie troski nawałem, 
Zdradę w mężczyźnie — w kobiecie niewiarę , 
Umysł, mądrości obłąkał szałem. 

— O ! biada człeku który w serca dumie , 
Błądząc śród dzikich urojeń nocy 

Aby świat wzburzyć — w swoim rozumie 
Sądzi że dzielnej dość znalazł mocy. 
Bo wtedy szatan w postaci ognika 
Doskonałości kres blizki mu wskaże, 
Więc człowiek ściga a światło umyka, 
A duch ciemności wciąż dalej iść każe — 
To iskrą błyska; to znów pociesza,- 
Aż wreście w przepaść wpycha go zdi^adnie . 
Niebacząc na to, naśladowców rzesza 
Idzie, dopóki tak samo nie wpadnie. ' 

— Lecz chwila kary blizka już końca , 
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Czas by upadło ciężkich trosk brzemię, 
1 Bóg ząsiadłszy na tronie ze słońca 
Ześle Aniołów dwócłi swydh na ziemię. 
Przeszłość na wieki będzie zakryta, 
Szczęście następne utwierdzi moe cudu. 

— (( Któż ci Anieli?... » może kto zapyta- 

— Jeden , Pokora , drugi Miłość ludu . » 



5* 
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POŻEGNANIE RODZINY. 



Dopóki wiekiem szybko pędzona, 
Wre w żyłach moich krew młoda, 
. Tulę świat cały do mego łona , 
W duszy mi szczęścia błyszczy pogodłi.' 

— Niechcę zaszczytów— niepragnę złola, 
Zwodnicza sława próżno mnie łudzi; 
Lecz niech ustąpi z duszy tęsknota ^ 
Nadzieja , uśmiech w twarzy obudzi . 
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Niech będę pewny, że błogie losy 
Moich obdarzą w dni szczęścia nowe, 
A na rodzinę zesłane ciosy 
Niech na mą jedną uderzą głowę. 

Zniosę męczarnie, zniosę katusze 
Wesoło w. przepaść się rzucę, 
Uśpione czucie w braci poruszę, 
Konając, pios&kę zanucę: 

— « Niechaj nieszczęść srogiej burzy 
Gromy spadną na mą głowę, 
Niech się błękit nieba chmurzy, 
Niech los zsyła ciosy nowe 

Ja nie płaczę — ja się śmieję , 
Depcę śmiało cierpień hydrę, 
Bo ja w Bogu mam nadzieję, 
Z nim , przyszłości szczęście w ydrę . 

W głębi rodzinnego sioła, 

Przyjacielski bocian staje, 

Już minęło lato, woła, 

Lećmy — lećmy w cudze kraje ! . . . 
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I mnie znikło szczęścia lato, 
Świat, pociechy już nie daje, 
Więc gdy raz już przyszło na to 
I ja pójdę w obee kraje. 

Bracia których tu zostawię. 
Śmiało walczcie z losu wałem,. 
Lepszą przyszłość wam objawię — 

— Ja was kocham, sercem całem 

Przed Chrystusa więc' oblicze , 
Łez, poniosę waszych czarę, 
Wasze męki mu wyliczę 
Z cierpień, złożę mu ofiarę. 

— Hoja siostro czarnobrewa — 
Żegnaj — żegnaj mi na wieki , 
Któż ci piosnkę tu zaśpiewa?. 
Gdy ja pójdę w kraj daleki. . 

Ty rodzinna moja chatko, 
Pamięć twoja niech wygaśnie — 
Tam śpią w grobach ojciec z matką 
A syn, przy nich już nie zaśnie. 
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On gdzieś w dali śmierci żąda 
I klnie żywot swój tułaczy, 
Dnia jakiegoś wciąż wygląda — 
Ach — czy kiedy go zobaczy?... 
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Już los rzucony — żagiel się wznosi 
I szumią morskie otchłanie, 
Fala mi życia szczęście unosi, 
I cóż mi, cóż pozostanie?... 

Szczęśliwych Pan Bóg dni mi użyczał, 
Promień nadziei mi błysnął, 
Gdy nagle piorun nieszczęść zaryczał 
I smutek życie przycisnął . 
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Przecież widziałem już .w soów objęciu 
Jak los grzmiał strasziiy nademną, 
I życie drżało w nieszczęść zaklęciu, 
Nadzieja była daremną... 

Ale w cierpieniach, dla czegóż zostać? 
— W inne płynąłem marzenia, 
I znów widziałem jak twoja postać 
Duszę mi w^raz rozpromienia. 

— wtedy szczęście w czarów obłędzie 
Całą mą piersią chwytałem, 

Ale co będzie, a co niebędzie 
Przyszłości już nie pytałem. 

Dziś, gdy się zbliża straszna godzina. 
Pierwszą poznania klnę chwilę. 
Wszystko mi tylko wciąż przypomina, 
Roskoszy tyle i cierpień tyle I... 

— Teraz , niech los ci przyjazny sprzyja , 
Gdy mnie opuszczasz na wieki — 
Już okręt żagle na wiatr rozwija 

1 w kraj cię niesie daleki. 
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Nowe się strony pku przedstawią, 
Wdziękami znowu zasłyniesz; 
A gdy cię znudzą ci co cię bawią, 
I od nich znowu odpłyniesz. 



Drukiem F. A. Broekhausa w Lipsku. 
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